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Front ludowy We 
doprowęidz·i do zwycięstwa o·bozu. demokracii 

. ' 

Wsp61Aq listę Wyb~rczq 

socjalisł6w komunistów • 
I 

lfoh·wolił 26-ły kOAgires włoskiei partii socialisłycznej 

prawdziwie de~okratyczne_go rzą~u, kt~r.y 
mógłby zapewnić obronę mteresow. naro­
du, przeprow&łkenie nieodwwnych reform · 
oraz poprawę Jwłu mas pracują~y.cb •. 

W dziedzinie polityki zagramczneJ rząd 
taki winien ustrzec kraj przed opanowa­
niem go pl'zez kapitał zagraniczny, przy-

1 

czyniając się do utrzymania pokoju pow­
szechnego, bronić jedności polityc~nej i .go 
spodarczej Europy oraz zwalczac podze- "' 
gaczy wojennych. . . . ' ,_ ___ ..;_ _____________________________ _.. __ .,... Rezolucja stwierdza daleJ, iz t. zw, po-

RZYM, PA:P. Wczoraj wieczorem zakoń-, Rezolucja formułuje następnie podst~- moc amerykańska wykorzyst1Y'\'ana je~t 
czył swe obrady 26-ty kongres Włoskiej wowe zadania partii socjalis{ycznej w dz1e we Włoszech przez reakcję dla celów poli­
Par.tii Socjalisty~znej, który zeb;ał _si~ ~a,~nie polityki wewnętrznej i zagranicz- t~ 'cznych oraz dła utrzymania niskiej sto-
sesję hadzwyczaJną, aby wypowiedz1ec się neJ. . py żvciowej rzesz pr1H:ujących. 
w sprawi~ sytuacji politycznej w kraju oraz Jak zaznaczył były minister przemysłu · RZYM. Obsł. wł. W'głosowaniu nad 
1>rzygotować taktykę wyborc~ą. . . Morandi, reformy przemysłowe i rolne sprawą wspólnej listy wyborczej frontu lu-
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Niemal wszyscy cz!onkowie partii - bo stanowią najskuteczniejszy środek . . aby ci.owego uchwalono iść do wyborów razem. 

!!~!~u:Ję~~~lr~e~t~~~~~za,. ż:~~~o~t;:i:!~ ;;!a::;ry:0:pi~~i·~ł;~~zr!:i!~:!:t;~~~:~~J z W·ytib;~Yunis;;~ą. Włoszech I ·.·· j.'.Pt. <.:~ .• ~~· · ~ .... ·~ . . 
krat-y~no • lu~owy .1~st Il,'.lJW~zrueiszym 1~a kół kapitalistycznych Europy od Ameryki". I .Pd~ .. t 
rzędżiem walki zmzerzaJąceJ do obalerua Walka 0 reformy strukturalne - dodał Mo 18 kwietnia Na molo portowym w Krasnowodzku wre 
rządu chrześcijańs1•ich dt·mokratów, repu- randi - jest walką o życie i dlatego nie RZYM PAP. _ Wło~i mia'lister sprawje. praca. Dź~lgi portowe ładuj~ na okręty ba· 
blikanów i sarag-atowców, wysługujących może ' być prowadzona za pomocą i>ólśrod- dliwości, Grassi, ośwjoadczył, że wybory do wełnę radz1e.cką z no~ego z~10ru. r. 194'7. Za 
.się kapitałowi amerykańskiemu. ków. parJamentu odbędą się, jak u5tailorno up.rzedlniio -~łka ~ygodm do Gdyn! na~eJdą pierwsze par-

Walkę tę front zamierza prowadzić nie Zjazd uważa za konieczne utworzenie w ltwietniu, prnwdopqdobnie 18·go. tie teJ bawełny dla łodzkich fabryk. 
tylko na platformie polii-ycznej, lecz rów- --•-•••••••••• ... „„ ... •-•-••--•••-•••••••-••••••••--•---•••••••-•• ••-• 
~:!~!~~~ta~!~j·1::0!;~~.dnictwem zor- s . . s ko rum u ils kl 
Frontten-głosirezolucja-jestsku- OJUSZ weag1er • ' '' liecznym narzędziem walki o demokrację 'f 

dla ~ych wszystkith, którzy gotowi są wal• d „ 
C'Q':!..Ć (}pokój, wolność i pracę przeciwko podpisany został wczoraj w Bu apeszc::1e 
:reakcji. Rozwój tego frontu stworzył już BUDAPESZT PAP. W Budapeszcie l Buka· 10 przyjaźni 1 pomocy wzajemnej między Wę-11ż został on zawarty, ce~e~ _w~ocnienia· po-
pptężny ruch ludow.y, PM>ybierający stale resu:ie opublikowano w dniu dzisiejszym je- grami a Rumunią. koju w basenie naddu,na1skJJD. l na· Bałkanach 
na sile i zasi~:. ' dnocześnie tekst podpisanego w piątek układu Postanowienia wstępne układu stwierdzają, 1.orcu oparcia stos;unków węgiersk<0-~umuńslclbh 

Odznatienia_ . uta relłiiw re~zieckich Wall-street rozkazu1· e... . .;:ac;.asadach przyjami i brater.!!.i~j współ· 
Układ zawierający 7 artykułów, przewidu· 

11 2[h0łbOWI. n Pfl0f[jn:11· ~ •jo W ~łUial~IWie S:i::~::::lE~~:liVi:,~~":::.i u li I\ ~ ~ ~ y u q a ~ ze stron zobowiązuje się udzielić drugiej nie 

Pr asa francuska o wystąpieniach londyńskich Churchilla i Bevina 
tPARYZ PAP. - Dzienni.ki franCUSlkie Joo. 

mentują z ożywieniem przemówienia Bevma i 
ChwchiHa w Izb.ie Gmin. Wszystkie prawie 
pisma wyrażają zaniepokojenie z powodu te­
go, że Bevin ma zamiar prędzej czy później 
„konsoJidować" Europę z-0chodniq . dokoła 
M-zonu llliiemieckiego. 

Niektóre d'l'i-enn.iki usiłują p.rzedsta~ić plaD'l 

Bev.ina, jako próbę międzynarodowej „trzeciej 
sily". Występuje pr!Zeciw takiej tezie „Huma­
nite" stwierdzając: Wall-Street rozkazuje -
pacholko.w~e Ameryki licytują się · antyradziec­
kimi wystąpieniami" .. 

Wie.Je dzielll!niików firancu>SikilC'h jak „Oridre.", 
„Pays", „F.r-anc T.freur", „Aub.e" potępia anty­
polskie akcenty w pr-zemówJeniach Bevina ; 
Churchilla. 

--~~~--------------------------

Granice Polski są ostateczne 
stwierdza posłanka Mannlng - podczas dyskus~i nad nwą Bevina w lzlłie Gmin 

LONDYN PAP. - Posłanka Partii Pracy czyła, że Ziemie Odz.y5kane należą do Polslci 
Manning, odpowiadając podczas debaty w Iz- de facto i de jure. 
bie Gmin na niektóre twierdzenia Bevina, Następnie posłanka Manning przedstawiła 
Churchilla i innych mówców oświad~zyła, że rolę Niemców ~a Ziemiach Odzyskanych za· 
polskłe gl'anice zachodnie mają, charaldel" osta 

znaczając, że tereny le potrzebne były nie-
W Związiku "Radzieclciim tysiące wiej&kiich tec;:Jkreślając, że Wielka Bryłilllia powinna mieckiej gosP.odarce wojennej ale nie gospo­

przodowników pracy otrzymało wysokie od- być zadawolona, że stosunki polsko-radzieckie darce pokojowe]. 
maczenia ;państwowe - za przekroczenie uk5ztałtowały się pod znakiem przyjaźni w „,Mimo wysiłków ~ładz niemiecM-::h - po­
pla.nu · produkcji ll'oJnej, któa:y pozwolił .na Zlliie miejsce dawnej wrogości, posłanka ~anning wiedziała posłanka Manning - ludność nie­
i;ieni.e 1M11tek żywnościowych i dał gos,po.dar· powołała się na słowa prokuratora generalne- miecka uciekała z tych terenów a cala praca 
ce narodowej ZSRR wysokie uaidwr*k1 ziarna. go - Wielkiej Brytanii ShowcrOlisa i oświad na roli wykonywana była przez Polaków„. 
M.l I ll'l I I l·l'l I I l"li llll1:1:,11r:11·M I 11.H 1·1 , łlll l lllfHlll IH 'l"fCM':f.,fttM··1i1f;'Mllf·l'>I lllH !.l l ll~!lllHl·M'il:l l. Mi~ I I ~ 111 .,H . 11'1 :,n·1 f.l llhl 11 I lill I l il' lil.ll'l ' I l·l„l.:l'>l'l„lliliil'li.l'l ,l.il"l•iMi:llll'·f·'l 'l.f··f' l ,f:M11.ll.f11'1 

zwłocznej pomocy wojskowej w wypadku za· 
atakowania jej przez Niemcy lub jaldekol· 
wiek inne państwo. żadna z układających .się 
stron nie weźmie udziału w ' jakimkolw1ek 
przymierzu, lub akcji ·skierowanej, prze-:iwko 
drugiej stronie. 

Postanowi-enie to rnie narusza jednakie zobo 
wiązań Węgier lub Rumunii wobec: inn~ch 
państw z tytułu zawartych poprzedmo umow. 
Układ powyższy nie koliduje w najmniej­

szym stopniu z zasadami Karty ONZ. Oba 
państwa zobowiązują się popierać i vta.twiać 
każdą akcję, :zmierzającą do ·_ wyeliminowania 
ognisk . agresji oraz zapewnienia pokoju i be-L­
pieczeństwa na całym świecie. 

VJ<.ład przewiduj~ wreszcie dalsze zacieśn~e­
nie więzów gospodar-:zych i kulturalnych mię­
dzy obu krajami. 
Ogłoszony jednocześnie komunikat podkre­

śla, iż sprawy interesujące oba państwa i do· 
tychczas nierozstrzygnięte, będą przedmiotem 
<Xll'ębnych negocjacji, które rozpoczną się 10 
lutego br. 

Latający Linia obrony Mukdenu przerwana 
LON~~N°!~k~gen!~~~~edo~~j~ł!śc~~or::Vj~!~!n~ehbog~i~!tz ~ z[~a~g~~? 1i~!~~ly ~~!!~a~n~ ludo- cr·1pps 

około tysiąca studentów chiński~h manifesto jenną. Wojska kuomtnlangu sł.Tadly na tym wcj 111·zerwaly l)o 72-goJzinuycb nieprzerwa- l 
wało w sobotę przed kon'sulatem brytyjskim odcinku frontu 32.215 żołnierzy i oficerów. uych atl!kach zewnętrzną linię obrony wojsk 
w Czung-Kingu wznosząc wrogie okrzyl.;:i prze * rządowych na odcinku Sinlittun w odległości 
ciwko rządowi an9iel~kiemu, i domagając się LINDYN, PAP. - Agencja Reutera donosi 100 km na zachód od Mukdenu PARYŻ PAP. - Bryt"1'ski minister śkiirou, 
zwrotu Hongkongu. Do żilldnych incydentów ------~-------------- •:r 
nie doszło. sir Stafford Cripp3 opuścił stolioę FrC1~.Jl» 11-

MOSK\.YA PAP. Agencja Tass donosi z Przeciw wizycie krqiowników USA dając się do Londynu. Jak wiadomo, w maisie 
Szanghaju o nowych rnkcesach ~hit'>.skiej swego pobytu w Pary.im minister C::·ripps od· 
armi lu~owej. Formacje tej annii, działające l RZYM PAP W związku z przy[„ ·,·'" rn floty • stawi ciele związków zawodowych t organiza-

f T I S d J • · k' d Wł · bylł kQnferencję z premierem Schumanem i mi na ro~c1e . s anou :- zan ~n :-- enan. - · m1My;{~lls 1e1 o och w Toranto. Bari i In I cyj demokratyczny-:h odmów•ll wzięcia udzia 
Anhue1 za1ęły w uluegłym miesiącu 18 m•a~t nych miasia<;;h Apulii. rol>olnicy na mak pro· lu w obchodach pnyjaźni włosko·ame»'\l.ILcń- niffirem ,;k-a1r.bu Rene Ma;r:·eirem ·111 ~arutu ui 
ll°'wialo~C'h i tlzieii3tk.i mnie.ifiWl'łt m~· testu zawiesili Ot'ćlt'e 11;, kilka aoiMn. .Vaed· i;kl~L ZOMan.if!owamllli!h:. llU . · . .~- ~a'1u<"t0Ji. ~· 

I 



GlOS 

••ci pilskie - skradzione przez hitleryzm 
mu~zą pawróc:t tło kraju, mimo oporu władz anglosaskich 

BiERLIN PAP. - W gmachu Po.161Giej Misj.i I tyiko dowody obciąż,ające go, lecz również i Mimo o.gromu zbrodni, poipelni<mych przez 
Wojiskerwej w B€irlillli.e odbyła .się w dn:iu 23 te, k•tóne przemawiaj!\ n_a korzyść oskarżone- hitlerowców w Polsce zaledwie 20 proc. osq­
stycznia ik:o11tferencja pm.sowa, na k.tórej at-ta- go. dz.onych otrzymało najwyżs-zy wymiar kary, a 
che prasowy mi§.ji omówił szereg "Zla.°!JOOlnień, Popi erając swoje twierdzenie fa.1<. tami rze- przeszło 20 proc. zostało uniewinnionych. 'Fakt 
dotyczącyoh spra:w Polski na tereni.e Niemiec. cznik mi&ji przedstawił cyfry, dotyczące eks- ie osądzono dotychczas sprawy tyl!ko 135-ciu 

Na ko;rufeirencji a:tt.aiche pra.'5-0wy porus-.z:ył 1radycji lll·ioemiec~ilch zbxodniany wojennych Ni emców, tłumaczy 5ię tym, że wi~ść PQ-
m. iin. spriaiwę repatrJacjj dzieci nie-m.ieclci'ch z za okres do 15 listopada 1~47 r. Do. tego cza- dejrzanych wyidamo Po.Lsce w drugiej połowie 
Polski w związku z tendencyj.nymi k/.am&twa- su wy~an.o Polsce 1:612 ?sob, pode1r~an_Y~h o ubi·egłego roku, zaś sądy polskie prowadzą 
mi ll'ie.których pjsm niemieckich na ten temat. popełnienie zbrodni wo1;nnych. Z 1losc1 tej niesłychanie sumienne d.ochodzenia, które trwa 
PilS1łla lt~ ina.ś'WUe·tlia.jąc faibszywtle · tę spJ'awę, osądzono 135 osób, z ktorych 27 skazano na ją dłuższy czas, dla znalezienfa pełnych i po-
pmf~. ~·by włiaidze poWsik.i.e miały o<lmó- karę śmie.rei, zaś uniewinniono 30. • twierdzonych dowodów winy. 
wić wydcmlia. dzieci llliemie;olUch. W ist-ocie zaś 
przygowwooo już specjalny pociąg z tymi 
cizie~, który miał byG skierowany do strefy 
brytyjslłkj, jednakże nie uzyskano od władz 
okupacy}'flydl z~wolenia na wjazd transpor­
tu. 

Szwajcaria przeciw Bevinowi 
LONDYN PAP. - Agencja Reutera donos.i I Szwajca.ria gotowa jest _w.spó~pracować w ra­

z Bema, że w zwią~ku z propozycją Bevina mach planu Mal'5h~lla Jed~e na_ plaitf~~1e 
stworzenia bloku państw zachod . h r- \czysto gospoda•rczeJ, utrzymu1ąc I rozw11a1ąc 
t ·CUI h k 1 h . . ru~ '.w po .

1 jednocześnie swoje stosunki handlowe -z pań-
y ~c . o_ ac bertze11sk1ch podkreslono, . ze stwami wschodniej Europy. Przykładem tego 

Szwa1oarw /est zdecydowana pozostać neutrnl- jest wyjazd szwajcarskiej misji ekonomicznej 
na. W koła·oh tych 'Zwraca się uwagę, że efo Moskwy. 
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W· kilku wierszach 
Czechosłowa.cki.e mi~mtwa obrony na· 

rodowej i spraw wewnętirzm.ycll opubloi:lrowaiły 
wspólny komunikat o wyk-ryciu ll'lO'Wej afery 
-szpieg()IWl5'kiej. A!resz.towano 15 06Ób, !Dl. fo. 
oficerów armili pod zarzutem aJccji ~piegow­
skiej i dria.łain.ia llla s7Jk.odę rnpuobli.Jci na :r:r.ecz 
jednego z pańs1w zaichodnich. 

• • • 
Strajlk pxacownj;ków elekotrowni i gazowni 

jaki wy·buchf o;statnlio w rejonie Leodium' w 
BeJgH, gro'Z.i° ro?Srerz.eii.iem się na A.ntwerpię, 
Namur, Chanleroli i Mol!IJS. W proiwiincji Leo­
dium str.ajkuje już ponad 1.000 priac-0W1I1ików. 

* 
Departament współpracy intelektualnej przy 

Międzynarodowym Związku Studentów w Pra 
dze zorganizował biuro korespondencji mię· 
dzynarodowej. 
Działalność tego blura ma na celu zacieśni• 

nie przyjaźni studentów całego świata oraz 
ułatwienie wzajemnej informacji o życiu stu­
dentów i zdobyczach nauki i sztuki w róż· 
nych krajach. Biuro Korespondencji Międzyna 
rodowej w Pradze ułatwi również wzajemne 
kontakty studentów, zgodnie z ich zaintere· 
sowaniami w poszczególnych dziedzinach 
studiów. 

W o4!rótniiendu do &falsrowa!llych wiadomo­
ści na temat '1o&ów dzieoi niennieclc.ioh w Pol­
sce, zagadnienie dzieci polskich, przepywa.ją­
cych nadal na terenie Niemiec, jest bez poró­
wn011.ia poważniejsze. W czasie ąkupacji wy­
wieziono na tereny b. Rzeszy ponad '100 tysię­
cy cLziieci polskJch. Niestety, angl.osaskJe wła­
dze okupacyjne utrudniły całą akcję na r·zecz 
odnalezienia tych dziec!, a nawet postanowi· 
ły 2'>.nkwJdować jedyną agencję, któTa zajmo­
wala się poszukiwaniem polskich dz.leci w w­
choon-ich Niemczech. Pomimo it.o Polska Misja 
Wojsik-OlWla w Berlifllie zdecydowallla jest konty 
nuować .ro~ętą akc;ję . 

zakusom sług Marshalla 
na mittdzynarodowq :· edność klasy robotniczej 

Jnm.ą z kwestid, wy•sunięty~h na powyiszej 
ko-nferencji, było za.gadni.einie zwrotu złota i 
kosztowności, zrabowanych. obywatelom pol­
slelm w hitlerowskJch obozach koncentutcyj­
ny.ch. Wriia.dormo do.brze, ie hUlerowcy obrabo­
wywali &woje oUcnry p:rzed śmiercią z kosztow­
ności, złotych zębów J•tp. Obliczia 5ję, że na sku 
tek umęczenia 4 miUonów obywateli polskich 
w tych obozach uzyskaJto ponad 100 ton dro­
gocennego kruszoo, który został następnie 
przetopiony na sztaby J przekazany Bankowi 
R:reszy w Berli~ie. Od 1945 r. zrabowane w o­
bo:i:xK:h złoto znajduje się w Frankfurcie n. Me 

MOSKWA PAP. - Wczorajszy „Trud"· za- W wywiadzie tym Sidorenko szczegółowo 
mi.e.ścił wywiad z prze<ls.tawicielem . radz.iec- omówił sprawę tzw. iplall1u Mdrshalla o:raz ka­
ki.eh związków zawodowyrch na pa•ryTS;\\.ą sesję tego.rycznie zaprzeczył doniesie:niom pew.nych 
biu.ra wyk o't1awczeg9 Swiatowej FedGracji gazet zagranic.mych, jakoby większość człolll· 
Zwiiąz;ków Zawodowych, sek·re>tarzem WCSPS ków' biura wyikonawc-z..ego Fede;racj.; wypo:wiie-
- Sidoreinko. dziafo się na rzecz tego planu. 
łllftlllllłł! lllUllllll!lllllłllllHlłlllłlll!lllłllftlHllllllll!llJlłlllllllltn11 l!llłllll!lllntllllłlll lllllffKłłmlllł!łHI llllllllllllllllllłlllll lllll!Jllllll!Ulllllllł 

Elektryfikacia gospódarki rolnej 
w Związku Radzieckim 

nem. MOSKWA PAP. - Elektryfikacja gosp.od;u 
~ mnJeI'enK:j1 :pNllS.owef poruszo·no rów- ki rolnej w ZSRR prrzyjmuje coraz bardziej . 

ntf!li: &p.raiwę el<stradycjJ zbrodnianzy wojen- masowy charakter. Według :niek.ormp[etnych je 
nych i tycll 'Przes.tępców, kitórzy poipeł.n.ili szcze danych w l!'oku 1947 puszczono w ruch 
Zlbrodmie Vf Polsce. Rzec,zniik misjd .podkreośl.ił, po.nad, 3.100 stacji ene.rgetycznych, obslugujq­
że mSiada wym:iairu 1Soprawiedli:wości w Po·Isce, 

W k-0łchoU11Ch w okiręgu świerdłowskim 
gdxie w r. ub. prz~prowadzOlllo elektry;fiikaicję 
wszyi.stkkh wio1Se-k, dzięki z.a.1StmsowalI!iiu e·le­
lctry-cz.n.cści zaoszczędzono w r. 1947 przeszło 
4 miliony 500 tys dni roboczych. W chwJ·li o­
becnej w Związku Raid'li•eckim p·ra.cuje na wsi 
bliisiko 18.000 stacji elektrycznych, o 8 tysię­
cy więcej, aniżeli przed w-0jną. W roku bieżą 
cym uruchomionych zosian.i.e llt.itlka dał1S1Zych 

•tV!Sięcy tego rodzaju stacji. 

nie jest bynajmn.fej zemstą, lecz słusznym wy- cych wieś. Stacje te dostarczyły prądu 5.816 
miarem kary. Prokuratura połska z jak naj· kołcltozom i 914 stacjom traktorów 'oraz kiJku­
więksq,ą sta.ram.nością bada sprawę ka.żdego ni.e dzj.esięciu tysiącom gospodarstw wlościań­
mioolcie,go ·pirze15tępcy WQjennego, 'Zbierają<: nie skich, szkół, klubów itd. 

Fałszywe banknoty .tł·O,lłf'OWe w ob.ieeu 
Władze ·ochrony skarbowe; wykryły organ•zacr_, szmuglerską na Wybrzeżu 

WARSZAWA PAP. Ostatnio władze ochrony !przemycane są. przez waluciarzy-przemy.tni- sander Ciberski. Franciszek Wegner, Franci­
skarbowej, prowadząc od pewnego czasu ków,_ lub też .marynarzy okrętów obcych, do szek Klonows~i, _Paweł Titz, Jan Łuczkowski, 
wzmożoną obserwację „czarnej giełdy" na Wy Gdan~ka, , gdz_1e zna1du1e ~1ę centrala . ,s;cupu St. Sobole~s~! 1 mDI. • . . . . 
brzeżu stwierdziły że w obiegu znajdują S:e falsyf!katow 1 skąd zorganizowane sza1kl wa- Pewna ilosc członkow szaJk1 orzemytmczeJ 
w większej ilości 'falsyfikaty ban.knotów do~ luci_arzy rozprowad~ają je na tere~ie ca~eg_o oraz osób. rozpowszechniających falsyfika~y 
larowych (USA). ściganie fałszerzy jest utru· kra1u. W ten sposob posz~odo,wam zostali 1_1- został~ .Juz zatrzyi_nana, Szczeqóly pozostaią 
dnione, ponieważ obieg walutami obcymi jest czDI. nabY'.vcy . tych falsyhkatow, a ostatnio I n_a razie w taie~mcy, ze wzi:rlędu na toczące 
zakazany i transakcje te dochodzą do skutku m. rn .: W1ktona Kosmala, Irena Kąkol, Alek· się w dalszym ciągu sledztwo. 
drogą nielegalną. Zajęte przez władze ochro­
ny skarbowej falsyfikaty dolarów amerykań­
skich (nabywane na „czarnej giełdzie przez 
lokujących w ten sposób swoje oszczędności 
„przedsiębiorO:ów" i innych amatorów waluty 
obcej) wykonane są w sposób łudząco podo­
bny do banknotów autentycznych, dlatego też 
częstolqoć r<>z.poznanie tych banknotów na~tę 
puje dopiero w drodze ekspertyzy fachow­
ciiw. 

W toku prowadzonych dochodzeń stwierdzo 
no, ż1 falsyfikaty banknotów dolarowych 

Przedstawienia operowe 
dla przodowników pracy 

WcZ'Oraj;;;Że występy Opery Wrodaws.kiej, daną narzeczoną" Smetany. 
zorga.nizowane starnl!liem CZPWł. w Tea·trze I Od.kła.dając o·bsz.eirniejsze omówienie w. wy­
Wojska Polskiego, spotka•ły się ecntuzjas•tycz- miemonej imprezy na później.' przypom.irrtamy 
ny.m p.rzyjęciem lód:zki.e.go świata pra<:y. - o konieczności prze.s·~rzegaJ!lia termimu zapro­
Jłrzodownicy pracy i wielowarsztatowcy, któ- szeń (bilety, wydane na popołudnie, są wa:i:­
rzy wyprlnili ,gzczclnie salę Teatm, o/da.ski- ne na przedstawienia popołudniowe, na wie­
wali z :rapa/cm „Halkę" Moniuszki i „Snrzc· r.zór - na wieczorowe). 

Chod:ża Nasredin przyłączył s.ię do d1u­
i ka1rawany ku!Pie.c.kie1j, przebył grani·cę 

· ~harską i ósme·.!;o dnia ujrz·ał w oid•dali 

I znów <l1nd:niła dyimi ąic się bi1ala d.roga I C!'ę·s.ko. R.ozmarzona <lzi·ewczy11ia w· har.:­
pod rz.eźki.m1 ko1pyta111i ie•g·o osioł1ka. Nad mie cz.qsto spogląda]a n•a biały b111Jnczek 
świ·aitem w błęk:ióe nie-bios lśnil10 słoń.ce, i szy·bko chowała go do pe<rło·wc.i sz.ka1tnl 

}.1 przez mgli.stą lmrza"lvęt minarety wiel­
k; .. ,,. 'l sławnego ~rod•u. · 

Ochrypłymi R"ł·O">amj pokrzy·kiwali zmę­
~· · ni prngni e11i ?1m i znoj·em pirzew·odn·i<:y 
1<:<i.rn wa 11:i' • wiel'b!ą.dy -przyś-p-i·eszyly kro­
ku. gdyż slpńce ct1yli!-o się ku zad·o.do· 
\\r:i i n{llcfol'o s:~ ś-pi-eszvć, aqTY we}ść do 
miia·S·la przed z1amknię.cie1m bram. 

na które Chodża Nasreidlin potrafrt p.a.trzeć 
nie mrużąc oczu. Pola okiryte rdzą, bez· 
płodine pustynie, gdztie bi·ef.eją nawpół za 
sy1piane pia.skiem koiś·ci wi·e.~1btądów, z:~elo­
ne og.rod:y i s·p1eniione rzeUd, p.oohmurne 
gt'>ry i we.sofo paisitwis1ka słwchały JPieśni 
Chiodiży Naisre-di,nia. Odjeżdiżał wciąż da­
le1 i da[ej, nie oglądadąc si·ę, n1!ie opłak·nią·c 
tego <:o poz.ostawił. ni·e oba'\viaiic się1 te­
g'o, ·eo mru przyniesie '.P.r.zY1S·zł-01ść. 

A w porwco.nym mi:eście 111a zawsz.e 
żyła pamięć o nittn. Wielmoiża i miuNa blre 
d'li z wściekł'°ki na S·ann dźwięlk j.e.go i­
mienia; nios.iiwodia zaiś, pogaini:aicz bytdfa, 
tka1c'Z, k·Oitiiairz i siod'la1rzi, zbii.e·r·a~ąc siię wi.e 
czoirarni w he:rba!Cli•arni·a·ch, <>tP·oiwiadad1i 
so-biie za'bawne h'ist·oiry1}ki · o j.eig:.o iprz:ygo-· 
'<l:aich. z których zawsz.e "·ydodz.ił zwy-

ki, 111o;Jyszawszy kroki swe·go p311a. 
- Puf! - s.a,pał o•tyły wielmo·ża, 1dej-· 

mując swói bro.katowy płasz.cz. ---:- Z·1nę­
c,zyliśmy się w knń·cit.1 tym przeklr,ityirn 
Cbdż;i Nasredinem, k.t·óry po<l:biu1rzył i 
zbuntol\vał całe pa„1o;fwo! Dzi·ś o.fr.zyma­
le11T1 l1is1t od m{l•;Nt.o sita rego pirzy:iaciefa, 
l~z.a.nownego wll-a·dcy Chr.'""'~,~,.-, stldieg-o o0-

kręgu. Pomyśleć ty1koo, że wystarczy•ło. b? 
ten wlóc'z.cga Chod·żia Nasredin 7Jjawił sie 
w mieś·cie, a fo,ż kowale 'J)lrzesńali płacić 
Po·' . ~ki, a oherżv·ści ni·e chca da•lej ka1r­
mić bezipłat.nie st1rażnilków. Po-na·dito ten 
zł·o-dZiiej., syn grzecihu, który bezc:zieści is­
lam, o•dwa~ył się zak.raiść do haremu 
Cho·ra.Sa·tiSJki·e·go władcy i S1p!1u.gawił n!aj~1-
l·o.chai'1s ią Jego żonę . Zai•s.te świat nie wi­
;.lz.:al .ieszcze takieg.o prz,estę,pcy ! SlKoda 

Chod•ża Nasred.in jeic.ha•ł na samym koń­
:::11 karawany w cięzikim i g{!:sty.m o·błok11 
k1u„z11. 8y·! to rnclz'my kurz, którv pn2:h· 
niał dlla . Chodży Nasred·i•na piękniej, ani­
żeli kuriz inny·ch dal~kich krajn_ -

- Otóż nareszde jesteśmy w domu! -
mćwił do swego -0sła. - Kinę się na 1-
la•cha. że czeka nas hn POIWOdzenie i s:- · ~<­
~cie! 

Karawana ·zbbi•żia.ła się do murów miia­
sta właśnie w ki chwili. eJdY Z>aillLYika:H 
wrofa .. 

W związku z tym, że '!ada generalna b!l'Y• 
tyjskich Trade Utn.ionów powzięła uchwałę, 
aprobującą plan Mam.5.halla i 7:a.lecającą rnz· 
patttenie sprawy teg.o planu :na następMj se­
sji biura wyloonawC'Lego Fede.reic}i. Sidofenko 
ośWliadai:yl: „z uczuciem głębokiego zdumie­
nia dowiedziałem się o powyższej uchwale. 
P:rz}'Wódcy brytyjskich Trade Unionów nie mo 
gq nie wiedzieć, iż w sprawie tej niemożliwe 
jest jakiekolwiek porożumienie i że propono· 
wać je mogą tylko ci, którzy dążą do rozbfoia 
międzynarodowej jedności klasy :r~botniczej. 
Swiatowa Federacja Zwiqzlców Zawodowych 
nie została utworzona w tym celu, by stać się 
rzecznikiem plan.u ujarzmienia narodów". 

* 
BELGRAD PAP. - Kom<Het <:e!llbralny jugo· 

słowiańs.kkh zwiąrzików zawodowych wy5ł·ał 
depeszę do Swiatowej Federiaoeji Związków Za 
wodowych w Paryżu, w której pro.testuje· prie 
ciwko zamiarom zwołania przez niektórych 
przywódców związkowych Belgii i Holandii 
konferencji związków zawodowych 16 państw, 
uczestniczących w planie Marshalla. 

* 
?RAGA PAP. ·-:-- w-< piśmfł?; s~erowanym 

do Swi·atowej Fede.racji Związ,ków Za.wodo· 
wych, Czechosłowacka Centralna Komisja Zw. 
Zawodowych zaprotestowała przeciwko 11dzia­
lowi kilku organizacji związkowych w odręb­
ne; konferencji na temat planu Marshalla. ........ „„ •••••••••• „ •••••• 

3 Jata wiezienia 
za hochsztHlerstwo i łapown · ctwo 

W dniu 17 stycznia w Rejonowym · Sądzie 
Wojskowym odbyła się rozprawa przeciw mjr. 
Bronisławowi Marczakowi. Marczak oskarżo­
ny je~t- o przechov.-ywanie broni i amunicji, 
PQdawanie się za zastępcę Szefa Wojewódz­
kiego Urzędu Bezpieczeństwa i wymuszanie 
łapówek. oraz zatajenie przed władzami osob 
nika, który trudnił się szmuglem Judzi za gra­
nicę. Sąd wymierzył oskarżonemu Marczakowi 
karę 3 lata więzienia. 

rewizję procesu. 
Prokurator wniósł o 

- Zaczekajcie chwilę w :-mię Alla•cha! 
- woła~i przewo-dnky karawany, pc~--. zu 
jąc z daleika zloitą mQ.netę.. ale bramy już 
si.ę. z.a.mknęły, ze zgrzytem o.padły zawia­
sy i strainicy sta·nęOi na wieża.eh obok 
a~mat. Powiafo chł·odnym wiatrem, w 
mglistym nie·bie z.g;;,s·ty różowe odblas1ld 
i zaryso\\~ał si·ęi wy·ratźnie denij{i sie.r,p mło 
d~?:o księ.życa: w przedwiecz•ornej ciszy 
z niezliczo,ny·ch mi.nare<tów popłynęły 
prze.::iąg'łe i smU'tne gł·oisy muezinów. µrzy 
we: : . wie:rnyc.h na modlitwę; wi·~c;,or 
ną. 

Kupcy i pr1z1ewodnicy padlli na kol tna, 
a Chodż.a ze swo•i1m osłem odda.Jił się na 
bok 

- Ci ku.p.cy ma.ją za co dziękow 1~ Al­
J.aichowi - wsza1k je·dl·i dziś ·oibiad, a teraz 
zaarrier:z·ają spo·żyć posiłe1k wie.cz·wny. My 
z,aś z f.dbą mój wierny osi·o,fku nie jejJi­
smy obiadu i nie bę·clzfomy- jedli ko!ncji; 
jeśli więc Al!Jach pragni·e moie·j wd?.'.,01~i­
ności, nie>Chaj ze·śle n.am miskę Pilaw-:1') i 
snoip siana! 
Przywiązał osfa d·o I>rzydrożnego d1'z-e 

wa, a sam poło.żył się, opa1rłszy głowę o 
kamfoń. 

1) Pi.Jaw - ulubiooa p.otrawa wschodnich 
ludów. składaiac·a si.e z ryżu i baranJov. 

.CD. c. n.) 
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Stolica - Koś~wcom 

IV tr.:c~i(t rocin:cę ·w::;.":iro:cnia v„'arsza wy spolĆc.-::eilst·wo Stolicy ofia>'Otl'( fo : . ~lnn­
da;·p p:ęcin Z<Jsluźoaym jednostkom I Wars zawskicj DywizH Piechoty im. Tadeusza 
Ko.•citiszld, pi~ciu pułkom, które wyróżnuy się szczcgólllym, bohaterstwem przy zdo­
hyican111, Pi'agi, Warszawy i Berlina. Na zdjęci.u - przemówienie gen. SpychaJskie­
go w czasie uroczystości ioręczamia sztanda róio. 

„St1i;icrd~amy - 0§1;u:uJc::,yl 11a pl. Zwyci~stwa gen. Spychalski - że Warsza.~ 
żyje, że Waf'szau:a kidtnie, że Warszau;u rośnie wspanialsza ... " Zdjęcie przcdsta• 
}eden z lic.znuch dowodów tego ,.rozrostu'': budowę warszawskiegp drapa,eza n~ 
u·icżowca, obliczonego na wysokość 14 pięter. . Budowa jest je$G~ w ~i · 111f. 
czątkowym, ale dzięki łagodnej ziinie łiie doznage pr-aer-w.y. 

Niech ·~;e pokój ! 

„ f 

Wobec zobo.wiązanii,i się Hitiduiów, Mu­
*iilmanów i Sikhów do zachowania pokoju, 
Gandhi przerwał swą propagandowa glo­
dóivkę. Wychylając szklankę soku pomą„ 
rmiczowego oświadczył: „jeśli Indie i Paki­
stan potrafią współżyć w zgodzie, będzie to 
prz'i}kładern dla całego świata". Dla całego 
świata - owszem, ale ni.e dla podżega.c"Ry 
u;ojennych. Tych trzebaby wziać na gło­
dówkę w mieisce świ~tobliwego Mahat1!1·Y· 

Blum vrzeciw gwiazdom 

Oczywiście, przeciw gwiazdom filmowym. 
Ten „rewizjonista" i propagator „trz~ciej 
siły" nie tylko polityczne, ale i k1ilturalne 
)est „pod urokiem" Marshalla i Dullesa. 
Dlatego też zawarł w swoim czasie układ 
z U.8.A., odda,fący Francję na lup szmiru­
sów z Hollywoodit. Cóż z tego, że straj7'u­
jący filmowcy pary.scy niosą transparent: 
/,;kinematografia francuska musi śyć'"! P. 

J"' Blum .,postanowił", że właśnie powinna 
umrzeć! 

• 
~Mimo ClaJ.1'a się nie klei ... 

Wiil~i~;;:~::t:·~~<~·. . . 
Gen. Lucius D. C'lay (z lewej), gubęrn atar strefy aiiier.ykafiŚkiej, i gen. Brian Ro­

bertson (-: prawej), gu,bęrnator strefy ang ielslciej, w czasie narady, frankfurclcicj nad 
bj·~o1wmi (~. t·_ ppląq:ł?ny~~j ,S;t_rc.fa,n,ii. ?kupacyJ;iy_m,i): Jlą naracJ..z~e gen. Cl0Y lan~o­
wał w:>.l>ifK;me:nie Q7,g,~m~ai'.1i „btz<J'IU!lne.1~',_ ale po· nara.dzte amerylwns~a, st~efa wstr~v­
mała do'[ił.yw zytcnosci do stref.V angtelsktej, co spowodowafo falę stra3kow.i-rozrucho'W, 

A kiedy odjeżdżasz, bądźże zdrów ..• 

s 

Baeh odvowie za swe bachaTbOiłie 

Prokurator. Najwyższeg.o .· 'llr,ybu~lu • 
rp_dowego, St~fan K,iirows'k,i, iqszcząl stara• 
nia o wyaanie prolcuraturze polskiej gene.­
ralów niemieckich, którzy dopu.foili się 
okrutr1:ych zbrodni U?pjennych podczas Po­
wstania Warszawskiego. Chodzi fiutQj o 
„wojskowych" w 'fodzaju Reinefahrta Vor­
manna, Leutwitza, a przede wszyJit.k. i 
oberzbira - von dem Bae'/fl!:. K'1'4Va,,w..y 
odegra przed sąd6m pdfŚmm stc~ · -
nią „sonatę". · . . . 

Król rurrmński Micha? zrezygnowal z tronu, ustępu.iąc miejsca mlodej Riimwńskiej ;' 
RepubliQe Ludou.'ej. Abrlukacja ob11rnatefo vou Hohcnzollern-Siegmaringen spotlcu.ła 
się - jak widzimy na zd.ięciti - ż iyczli-ui yin 011law~em rządu premiera Grozy. Dodać 
na'leży, że b. rrionarrha nie stracił na roc sto.nin się z kłopotliwą karon<r:: wyieżdża­
}ąc za granicę, zachowal oby·watelstwo m muńskie•i„„ osiem milionów dolarów 
jątku ('!) · 

„DZiisiaj w Betlejem ... " 

! 
= 

l 
l 
~ 
! 
: 

W New-Yo'l'ku spadl śnieg na wysokość 
·26 cali. śnieżyca spowodowała śmierć sze­
rngu, osób, 1estrzymala komunikację, zmu­
siła samolotp do lądowania, a transport 
„do zastoju'. Jak 'Wiadomo, '.?eden z dzien­
nikarzy amerykańslcich zwrócil się do so­
wieckiego ambasadora Gromyko z prośbą o 
wyrażenie op~nii o. tej śnieżne} katastrofie: 
- Bardzo się cieszę -- rzekl dowcipnie 
ć!(_omylco - że nikt o tp nie o&kar?Ja 2Mfą­
OtoK Radr;Jieekiego. 

m11nn1mmn nuuu11mummnnm11nn11nnumn11u11mu1111uumni.': I 
~ ., ł : 

' W Palestynie doszło do nowych stc. c 
między żydami 9. Arabami. W pobli~1· Be­
tle,1cm rozegrała się ostra wa!klJ. między 
or1rlzialami arabskimi i żydow.~him!. Na 
adjęciu - żydowska sa:nioobrona śviesav 
<lo akt:ii. 

~ 
~ 
s !'11111u1111uu111u1111111u1111111UUJJłłlllUJIJllllllllJ,JllflllJJlllUlllUIJ1łU 
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Jan ŚpleUJak 

ozmowa z Mieczysławem Jastrunem 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

Pierwsze wiersze.Mieczysława Jastruna, 
wydrukowane w „Skamandrze" kazały 
zwrócić uwagę na nowy, wybitny talent po­
etycki. Szereg zbiorów poezji wydanych ko­
lejno po sobie utwierdziły jego pozycję w , 
literaturze. Jednakże czołową pozycję w li­
teraturze zajął poeta dopiero po wojnie. 
Tomy wierszy, wydane w stosunkowo krót­
kim czasie, ukazały twórcę nawskroś doj­
rzałego, władającego w mistrzowski sposób 
iormą poetycką, opartą na najlepszych kla­
sycznych wzorach. Ale nie tylko mistrzow· 
ska forma mówi o poecie: - owa „rzecz 
ludzka", troska o godność człowieka, tros­
ka o człowieczeństwo, nadała wierszom jego 
wszelkie znamiona trwałości. 

Jestem w mieszkaniu pisarza. Chciał· 
bym dowiedzieć się co tworzy, co myśli o 
naszej współczesnej poezji. Wieczór już za­
padł, niespokojny odgłos miasta zamiera u 
okien. N a stole leży wybór jego wierszy, 
oraz niedawno wydana „Antologia poezji 
rosyjskiej"'. Do tych książek nawiązuję w 
swojej rozmowie, one przecież stanowią tak 
\'l"ażny etap w rozwoju jego twórczości. 

- W 194 7 roku - mówi poeta - wy­
szły moje „Poezje wybrane", obejmujące 
wiersze pisane w latach 1929 -1947. Tom 
ten zawiera wybór z czterech zbiorów poe­
zji wydanych przed wojną i z dwóch, z 
których jeden „Godzina strzeżona" - uka­
zał się w Lublinie w roku 1944, a drugi 
„Rzecz ludzka" w Lodzi w r. 1947. Tematy­
ka obu tych zbiorków związana jest z woj- 1 
ną, z okupacją i z pierwszym okresem po· 
wojennym. Pewna ilość wierszy drukowa­
nych w tych dwóch tomikach ogłoszona by­
ła w pismach konspiracyjnych w Warsza· 
wie. . 

_: Kiedy zaczął pan po raz pierwszy 
drukować wiersze? 

llfleczą~lnw .lnstrun 

I - Pierwsze utwory zacząłem ogłMzać Wojna była dla wielu spośród pisarzy 
w „Skamandrze". Z grupą. tą ~resztą nie wstrząsem, który zadecydował o charakte­
miałem bliższych związków. Nie odpowiadał rze ic;h twórczości. 
mi bowiem program poetycki Skamandra, Treści, które narzucała wojna i okµpa-
jego biologizm i antyintelektualizm. cja nie dało się zamknąć w formie wy-

Wydaje mi się, że jakaś karta poezji zo- kształconej w poprzednim okresie i dosto­
stała zamknięta wraz z rokiem 1939. Nie. sowanej do innych :.:adań. Musiało nastą­
można kontynuować treści i form najbar- pić przesunięcie o charakterze zarówno tre 
dziej znamiennych dla tamtego okresu, po- ściowym, jak i stylistycznym. Innej formy 
ni~~aż zmieniła się sytuacja społeczna po- wymaga tematyka osobista, hermetyczna, 
eZJl. Usunięta została tamta podstawa, innej tematyka, której zadaniem jest pow­
Sądzę, że okres dwudziestolecia cechuje' szechność . W czasie wojny wszyscy przeży­
przede wszystkim nadmierny technicyzm, wali w sposób, w jakimś sensie podobnym, 
zbyt formalistyczny stosunek do literatury. wydarzenia, które miały zadecydować .o lo-

Uiec:zyslaw .lastr'!!!. • 

Tren na śmierć gen. ~wierczewskiego 
Stary, spłowiały na wietrze i ·Kteku, 
W deszczach, pochodach, w bitewnych kunawach 
Sztandar, jak łachman zdarty na człowieku, 
Ten sam, co niegdyś okrył Jarosława. 
Szli komunardzi po przy szle zwycięstwo, 
Młodsi od śmierci - ginęli. Ich wnuków 
Nad Manzanares wróg · dosięgnie zemstą, 
W Jaramie gorzkiej, na warszawskim bruku. 
Czy raną brocząc, ciy r uszając w pościg 
Od br.zegów Ebro po N arew i Wisłf, 
Sprawa szła o to, by w k raju przyszłośd 
Usta prawdziwe I łzy były czyste. 
Sprawa szła o to, Walterze. by ręka, 
Która karabin ściskała ostatni, 
Jutro oddała uścisk dłoni bratniej, 
ieby tJkazaniee przed salwą. nie klękał. 
Ażeby jedno łąOIEyło nas słowo 
W Jaramie gorzkiej, w Madrycie, w Warszawie, 
l>o długiej nocy i po wal ce krwawej, 
Gdy się nam przyjdzie u rodzić na nowo. 
Nie zakończona jeszcze Twoja walka, 
Hiszpanii, Polski, świata Generale, 
Czy pójdziesz jeszcze do Grecji, za Bałkan. 
Czy Cię powiozą Atlantyku fale? 
Ten sam wróg czyha zza drzewa, zza węgła, 
Którego znałeś... Dzisia j Ciebie w polu 
Stara, żołnierska, nagła śmierć dosięgła 
Niemogąc wczoraj dosięgnąć, Karolu. 

OSKARZENIE 
oto czas, który wskrzesza nieludzką pogardę, 
By nas zatopić we krwi, wypalić do cienia, 
Do zgliszcz materii zbombardowanej, do gwiazdy. ~ 
oto sędziowie, których głowy o sąd krzyczą, 
Szaleńcy, co spiskują. za kością czołową, 
Oto są głosiciele reform, odkładanych 
Aż do Królestwa Niebieskiego, niewolnicy 
Trustów, które panują nad świata połoWlł 
Kapitałów korzących w dłoni oceany, 
Oto księża, co lamią prawo Chrystusowe, 
Pisarze, którzy mają słownik dyplomatów, 
Dostawcy broni, którzy mówią o wolności -
Ten wiek, jak piechur, który w odwrotach zdad pięty, 
I ten mój gniew jak płomień i jak miecz pęknięty. 

sie narodu i ludzkości. Poezja, która chcia­
ła wydarzeniom tym dać wyraz, musiała 
znaleźć kształty, które byłyby powszechnie 
zrozumiałe. Ten typ poezji i dlatego jest 
trudny, że może być w wyższym stopniu 
kontrolowany, niż liryka obejmująca bar· 
dziej osobiste doświadczenia. Tradycje te­
go typu poezji w Polsce są bogate. Polscy 
poeci romantyczni umieli w pełni wyrazić 
prawdę swoich czasów. Tel, co różni poezję 
romantyczną polską od poezji dwudziesto­
pięciolecia, to nie jest nawet zagadnienie 
różnicy stylu, innego sposobu V\ryrażę.nia 
myśli i uczuć, ale zagadnienie szerokości 
w ujmowaniu życia narodowego i społecz-
nego. Poeci ubiegłego okresu wysuwali na 
czoło poezji treśći dostępne dla niewielu . 
Dlatego poezja tego okresu miała stosun­
kowo niewiele odbiorców i głównie spośród 
kół mieszczańskich. Głos poezji musi być 
przede wszystkim głosem przejmującym. 
Wybitny poeta francuski Eluard podczas 
pobytu w Polsce powiedział: poezja to 
ani rzemiosło, ani wtajemniczenie, lecz siła 
moralna, która szuka wyrazu. 

- Jak pan rozumie tę formułr poety 
francuskiego'! 

- Sądzę, że Eluard chciał N tym zda· 
niu powiedzieć, że poeta musi ·wyrażać ja­
kąś,.prawdę, że musi czegoś chcieć, ale dą­
ży ao wywarcia swego wpływu na życie. 
Zreszt.ą najwięksi poeci żywili podobny 
ideał pqezji. Słynne jest zdanie Mickiewi­
cza: „w słowach tylko chęć widzimy, w 
działaniu potęgę". Poezja musi mieć prze· 
strzeń, powinna mówić o sprawach, który­
mi żyje naród. Powinniśmy dążyć do przy­
wrócenia poezji straconych przez nią ob­
szar(>w. Uspołecznienie poezji niP powinr,o 
.jednak pociągnąć ~ bą •• rezygnacji z 
wartości artystycznych, przeciwnie, powin­
no ją odnowić. Oczywiście jest to l:ada­
nie bardzo trudne i nie atwo je będzie 
nowej poezji polskiej osiągnąć. Mamy jer!.­
nak prawo postulować taką poezję, prag­
nąć jej. Spełnienie tych zadań zależne jest 
jednak od wielu bardzo złożonych warun­
ków. W życiu dobre chęci znaczą bardzo 
wiele, .w sztuce - mniej. Jeden z pisarzy 
powiedział, że „piekło pot:zji jest wybruko­
wane dobrymi ch~ciami." Nie mniej jednak 
uparte dążenie w pewnym kierunku może 

I 
dać dobre wyniki. Pomocne może być w· 
pewnym stopniu doświadczenie innych na­
rodów. Pod tym względem poważną rolę 
odegrać może „Antologia poezji francu!S-
kiej", opracowana przez Adama \Vażyka, 
jak również „Dwa wieki poezji rosyjskiej", 
wydana ostatnio przez spółdzielnię wydaw­
niczą „Czytelnik" w opracowaniu Sewery­
na Pollaka i moim. 

- Rzeczywiście na tę antologię czeka­
liśmy bardzo długo. Wpływ poezji rosyj­
skiej nawet w okresie dwudziestolecia za­
ważył na niejednym nazwisku literackim. 

I Teraz mamy szerszy dostęp do wszyGt-
1 kich wartości tej bogatej poezji. 

- Wpływ poezji rosyjskiej i radziec­
kiej nie ograniczy się do zagadnień czysto 
artystycznych, ale również może przyczy­

-- nić się do pogłębienia stosunków z naszym 
jak gdybym był już na dolinie Jozafatowej najbliższym sąsiadem. Poznanie poezji in­

Powslanie 
i nie wiem, skąd zacząć rozmowę o tylu nego narodu jest jedną z dróg przełamania 
wypadkach tak długiego życia! Pojmiesz obcości, która zazwyczaj narody dzieli. W 
dlaczego nie śmiałem zarzucać cię listami antologii, o której mowa, znajdą czytelni­
w czasie rewolucji; prosząc o nowiny albo cy liczne utwory poetów rosyjskich i ra­

Mirkiewicz przybył do Drezna, zawalo­
nego już wychodźcami. Na ulicach słychać 
było mowę polską. „Jesteśmy tu - pisał 
poeta - przykuci, bez paszportów, bez spo­
sobu ruszenia się z miejsca'". Nie sprawa 
paszportu dręczy go jednak, rośnie w nim 
teraz poczucie winy, naturalnie wobec tego, 
co zaszło. Wystarczyło wyjrzeć przez ok­
no, wyjść na ulicę, zobaczyć tych ludzi, z 
którymi nie był w walce. Byłoby przesadą, 
gdybyśmy powiedzieli, że ludzie ci wiedzie­
li o nim, czytali jego wiersze, że pamiętali 
napisy na szarfach. i transparentach w po­
wstającej Warszawie, napisy, które· wyjęte 
były z jego poematów. Dla wielu, dla więk­
szości , nazwisko jego nie budziłC1 żadnych 
wspomnień. Dlaczego wi·;r on . tak do nie­
dawna d".lmny i bezwzg!c;d 'ly w sądach 'lie 
mógł im patrzeć prost/i w or;i:y? To zro­
zumiałe, że nie mógł. Ki.edy inni oskarżs1i 
wodzów powstania , kiedy jak zwykle w 
wypadkach klęeki , ~iomaW::ali wszystkich 
o zdradę, dopatrując się zbyt pochopnie 
przycż:vn :v tJogromu w osob3ch, nie w tym, 
co osobv te rerire::e,,, towały w najszerszym 
społeczn"m zniiczeniu. Mickiewicz milczał. 
Nie mógł srid7.iP nikol?o. Wiedział; że teraz 

oni będą sądzić jego bezczynność, nie od- rady, które tak łatwo dawać z daleka i po dzieckich, poświęcone sprawom polskim, 
mawiał im do tego prawa. Stefan Garczyń- czasie a tak trudno znajdować na miejscu walce o niepodległość, walce z caratem, z 
ski, który był z nim, w doli i w niedoli, i wśród okoliczności. Bóg nie poZ\volił mi którym walczyli również rewolucjoniści ro­
mógł pisać: „Nieszczęście nasze ogólne być uczestnikiem jakimkolwiek w tak syjscy. Antologia ukazuje różne kierunki 
ciąży prawda na sercu i na umyśle, ale nie wielkim i płodnym na przyszłość dziele. i różne indywidualności -· od klasycznego 
ono życie mi podkopuje. Poznałem ludzi! 2yję tylko nadzieją, że bezczynnie ręki na Łomonosowa, po rewolucyjną poezję M:a­
Ohydni ! Ohydni!" Nie dziwmy się tym sło- piersiach w trumnie nie złożę." W liście do jakowskiego i najmłodszych prze.dstawicirli 
wom bladego chłopca, hamletyzującego beg Julii Ęzewuskiej wyznaje: „Cały rok od liryki radzieckiej. 
listy. Każde wielkie nieszczęście zbiorowe, wyjazdu z Włoch był tak okropny, że boję - Jakie są pana zamierzenia wydaw-
jeś!i nawet łączy ludzi w pierwszych godzi- się myśleć o nim jak o chorobie albo o złym nicze? 
nach. później obnaźa z całym okrucień- uczynku lubo pani nie zrozumiesz mocy te- W najbliższym czasie ukaże się w wy-
stwem ohydę ludzką. Wojna w żadnym wY- go ostatniego porównania." dawnictwie „Książka" wybór wierszy No>'-
padku nie umacnia wiary w dobroć czło· Rzeczywiście on jeden rozumiał w pełni wida w moim opracowaniu. Wybór ten obej • 
wieka, odór gnijących trupów, widok czło- siłę tego. porównania. Przypominał teraz mować będzie kilkadziesiąt utworów lirycz­
wieczeństwa znieważonego w rozwalonych podczas bezczynnych nocy, leżąc z otwarty- nych Norwida. Norwid ma opinię poety 
bronią palną i porżniętych bro·1ią. sieczną mi oczami pobyt swój w Poznańskim, wa- trudnego i ciemnego. Starałem się wybrać 
ciałach zatruwa długo umysły tych. którzy hania, brak decyzji, które podtrzymywał w takie utwory, które dzięki doskonałości 
przetrwali. Swieża ziemia, kiedy dostanie sobie z niejasnych dla niego samego wzglę- wyrazu i aktualności bęclą dostępne nawet 
się do rany Może spowodować śmiertelne za dów. Miał dotąd w pamięci ogród w Smie- dla mniej wyrobionych czytelników. z m)­
ciśnięcie szczęk, rana od pchnięcia żelazem, Iowie po nawałnicy. Drzewa, już uspokojo- ich rzeczy ukaże się w tym samym wydaw­
nie oczyszczona w porę, wywołuje gangre- ne, wznosiły wierzchołki ku blademu niebu. , nictwie w ciągu najbliższych miesięcy .no­
nę, świadomość, że ludzkie życie jest tanie, Nic nie wskazywało na to, że nieco dalej na wy zbiór moich wierszy pt. ,Sezon w Al­
~ańsze od życia konia artyleryjskiego. jest I ws~hodzie powiększa się łuna. Warszawa pach". Z Państwowym Instyt~tem Wydaw .• 
Jak choroba zakaźna. Wszyscy, którzy bra- padła. I niczym podpisałem umowę na książkę o Mic 
li udział w wojnie, albo byli objQci jej stre·1 kiewiczu. Będzie to na wpół biografia, na 
fą są chorzy. „Czuję - pisał Mickiewicz Fragment dotychczas :nie drukowanej wpół studium literackie o uoecie i jei;::o 
do Lelewela dnia 2:l marf'ii 1 R~2 ro1rn - opowieści o Mfokiewiczu. c:r.:1111Rł'll.. 
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W czasie „Tygodnia Inwalidów" obo­
wiązkiem ka:l:dej kobiety )est złożenie 
dowodu pamiqci o. obroń :·ach Ojczyzny 

Naczelne zadanie kobiet \ W-ła n y lll· i s i~a mi 
Sprawa walki o pokój - to hasło wypisa­

n.e na g7Jtandaraob wszy-..tk.ich demok,ratycz­
nych or.ga.nizacji k0<biecych. Kobiety całego 
świ.ata jednoczą eię w ramach jedne] ogólno­
świa1Jowej org&nizacji, gdyż -z:daią s'lbie spra­
wę z tego, ze ie~ zorganizowane rzeue, oży­
wio11~ jednym dążeniem i jednym celem, są 
sił1t, która zo.ważyć może na dal5zych losach 
świata. 

Rozumiej11c ukryte cele i P'lany podżegaczy 
wojennych, zdając sobie sprawę z wagi roz­
grywających t1ię n.a a•renie międzynarodowej 
wyipad:k.ów, Komisja Ekonomia.no • Socjalna 
dl.a Spraw Kobiet :przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych uch waliła re-w.Jucję, w której 
zwrac.e. &ię do kobiEl't całego świata z apelem 
o przyczy.rtienie się w11-zystkimi moiliwymi 
środka.mi do utrzymania pokoju. Rezolucja 
podkreśla, że zjednocz<Y11e; w świadomości gro­
madzących się niebe-ipieczelistw - kobiety 
winny -zabrać gło1i, by przypomnieć mężom 
llitaJ1u ich nejpilniejsze z·adani11 t obowiązki 
urrwalenla pokoju. •. 

Rewlucja przypomiill.a, że Organ;2i11Cja Na­
rodów Zjednocwnych -s·tać się może O'Parciem 
dl.a W'6'Zystkich demokratycz.nyoo ·sB, rozwija­
jących d7.iała.lność na n:ecz pt>koju świa•towe· 
go. W skł-ad komil!j"i, uchwaolają<ej tekost re­
zolucji, wchod-zi.ły przed-stawicie1ki Anglii, 
Fr-ancji, Australii, Chin, ZSRR, Białorm;i. USA, 
Cosi!.aryki, Da1t1.ii, Guatemalii, In-d1i. Meksyku. 
Sy-ri~. Turcji 1 Wen~ueli. 

W wa!~ o po1kój bior1t udział kobiety 
W6zy511:kich narooów bez różnicy wyznania, 
rasy i kla-sy społecznej. Są wśród nich za­
równo chłopki, jak i ro-bo.tnice, analfabetki 
! kobiety wielkiej wiedzy i nauki. Dążą o.ne 
do ustanowienia powszechnego pokoju, wolno­
ści i pomyślnych warn.n.ków dla i;wycb dzieci 
i przyszłych pokoleń. 
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Sa•ne zrobi111Dq to 
W gospodarstwie domowym wiele przed· 

miotów ulega uszkodzeniu i wymaga repe· 
raeji. Wobec ·wygórowanych cen, jakich 
żądają wykwalifikowani l'ze-mie~lnic~„ cen-

Nad małą zabawką 

ne są porady i wskazówki, mnoźliwiające 
dokonanie wielu napraw własnymi siłami 
w domu. 

Dziś podajemy naszym Czytelniczkom 
'wzory robót naprawczycl1 i praktycznych 
drobiazgów. 

PracuJą wielkie mózgi 
Dziecko w Związku Radzieckim cieszy ~ię,I Dom Lalek zatrudnia ponad 100 inżynie­

jak wiadomo, staranną i wszechst.ronną rów, duży sztab artystów ora~ specjalistów 
opieką. Moglibyśmy na tym miejscu przy- pedagogów, którzy opraco~Ją nowe w~or• 

, , J d m ~ ce zabawek w oparem o na3nowsze os1ąg-
toczyc szereg tego ~owodow. e. n:y . nięcia w dziedzinie badań psychologii dziec-
nich to Dom Lalek. Jedyny na św1eCie m- ka. . 
stytut naukowo-badawczy, ,który przed 151 . , · 
laty powstał w najstarszym i największym Rok 1947 przyruosł ?onad 200 modeh no-
ośrodku przemysłu zabawkarskiego w wych zabawek, ostatmo za-3 ogłoszono kon-
ZSRR, w Zagorsku koło Moskwy. kurs na nowe pomysły. 

PIERWSZY RYSUNEK przedstawia pla· 
stycznie sposób naprawy krzesełka., 1..-tóre• 
go siedzenie uległo uszkodzeniu. Złamana 
część krzesła usuwamy, zastępując ją de· 

I seczkami, dopasowan'yini do rozmiaru sie· 
dzenia. Aby zapewnić wygodę siedzącym 
spori;ądzamy na siedzenie poduszkę z 
włosia lub z waty. Całość przykrywamy ka· 
wałkiem tkaniny, lctórą 1irzywiązujemy do 
nóżek krzesła. Za.miast pokrowczyks i od· 
dzielnej poduszki na. przykrycie kr1;esła 
uszyć możemy poduszl{ę z kretonu łub ak• 
sami tu. 

NASTĘPNY RYSUNEK pl'zedstawia 
wzór ciepłego dziecięcego „śpioszka". Ma· 
le dzieci sypiające niespokojnie, odkrywają 
się w czasie snu i narażone są na przezię· 
hienie. Spori;ądzenie „śpioszka" w kształ· 
cie prostokąta przymocowanego na sze. 
Ieczkach, zapobiegnie przemari;aniu dziec­
ka. Tego typu „śpioszek•' może być użyty 
i jako dzienny stró,f małego, nie nmłeją­
cego jeszcze chodzić dziecka. Wykonany 
być może ze starego kocyka, lub też z prze­
pikowanego na flaneli kretonu. Powinien 
być sporządzony wyłącznie z materiałów 
nadających się do prania. 

Ił' otD1oslerze dobroci ., bezpleczeristwa 
OSTATNI RYSUNEK przedsta.wfa spu· 

sób wykonania wzorów t. zw. „wyszywa· 
1 nek" dziecięcych. Na miękiej, średniej gru-z UJ. i z q tą, 

Jak iyją wychowankowie 
u '§ie ro 

Domu Dziecka w Kaliszu · 
' 

1 bości tekturi;e rysujemy kontury Zllierząt 
lub innych pri;edmiotów .Muszą to oyć 
rysunki proste i przejrzyste. Wzór nakht• 
wamy w odstępach grubą igłą. Tak przy• 

Już na schodach rozlega się radosne ga­
worzenie, przypominające świergot pta­
sząt. To najmłodsi mieszkańcy Miejskiego 
Domu Dziecka w Kalhzu od samego rana 
zajęci są swymi bardzo ważnymi sprawa­
mi, przeplatanymi wybuchami śmiechu lub 
przelotnymi, jak majowe deszcze, łzamj. 

W dużej, jasnej, lśniącej czystością sali 
brzęczy, jak w ulu. W białych łóżeczkach 
spoczywają niemowlęta - starsze, które 
już nauczyły się chodzić, uwijają się po 
wszystkich kątach, wyciągając łapki do go­
ści - pokazując zabawki, sukfonki, lub 
„ciężkie rany" w postaci zadrapanego pa­
luszka. 

Dom Dziecka w Kaliszu wychowuje obec­
nie 70 sier-0t w wieku od dwóch tygodni do 
17 lat. Stan zaludnienia przedstawia się 
następująco : 39 chłopców i 31 dziewcząt, 
w tym 19 niemowląt. 

Starsze uczęszczają do szkoły, a po od­
robieniu lekcji pomagają w gospodarstwie, 
czuwając nad porządkiem w jadalni i w 
dwóch, świetlicach. 

,Spoglądając na pełne, rumiane twarzycz­
ki nie nasuwają się żadne wątpliwości co 
do odżywiania. Dzieci dostają cztery razy 
dziennie smaczne i obfite posiłki. 

Przed wojną więcej było sierot w zakła­
dzie (132), lecz Niemcy wywieźli 78 dzieci 
w wieku od lat 11-17. Powróciło z nich 

. zaledwie kilkoro. - Resztę wyrzucili bezli­
tośnie na bruk, nie pozwalając zabrać naj­
potrzebniejszych nawet rzeczy·, 

Bardzo dobrą metodą wychowawczą -
jest pozostawienie dzieciom dużo swobody, 
wyrabiającej indywidualność. System in­
ternatowy wspólnych duzych sypialń za­
rnieniony jest na stwarzanie atmosfery rlo· 
mowe,t. Sieroty mieszkają po kilka w jed­
nym pokoju1 utrzymując go w idealnej czy­
stości, estetycznie ozdobiając wycinankami 
rysunkami, - czują się u siebie. · 

Sieroty biorą czynny udział w życiu spo­
łecznym i organizacyjnym szkół do których 
uczęszczają. są uczestnikami u:-oczvstości, 
obchodów, prowadzą. życie towarzyskie nd­
wiedzają kolegów i przyjmują gości. 

Starsze dzieci już zarobkują, dziewczynki 
robotami na drutach, chłopcy wyrobem za­
bawek w zakładowym warsz~acie stolar­
skim. Zabawki wyrabiane przez , chłopców, 
pod względem pomysłowości i wykonania 
nle ustępują fabrycznym. Zarobionych pie· 

Poranna kąpiel 

niędzy dzieci nie składają do kasy Zakła­
dowej, lecz mogą je wydawać według swe-
go uznania. · 

najczulszą opieką, bawiąc się z nim 
nie i pomagając w nauce. 

W zakładzie jest kilkoro bardzo zdolnych 
dzieci. Kilka dziewczynek uczy się muzyki, 
a mała Sabinka, wydająca wszystkie swoje 
oszczędności na naukę języków obcych, 
zdradza wybitne zdolności i pochłania 
wprost wiedzę. 

gotowany obrazek będzie nauką „pierw­
chęt- szego ściegu" naszego dziecka, kolorowa 

nitka i gruba tępa igła, to pierwsze akce· 
soria krawieckie. Zahaftowanie papiero· 
wego nakłutego wzoru będzie podstawą 
nauki szycia dla każdego małego d.;ciecka. 

Na wychowanie sierot do lat trzech łoży 
wydział opield społecznej Urzędu lfoj~­
wódzkiego, dostarczając przydziałów odzie­
żowych i żywnościowych, oraz wypłacając 
po 3.000 zł miesięcznie na do~ywianie jed­
nego dziecka. Na starsze· dzieci daje kura-. 
torium po 2.250 zł miesięcznie. 

Troskliwa, serdeczna opieka, bezpośredni 
stosunek dziatwy ·do wychowawców, oraz 
rodzinna atmosfera, jaką wyczuwa się w 
Miejskim Domu Dziecka w Kaliszu, dają 
pełną gwarancję, że zakład wychowa '3wo­
ich pupilów na dzielnych oraz po~ytecznych 
obywateli i nie odda ich ulicy. 

Nowe władze 
wojewódzk=ei Ligi Kobiet 

W dniu 18 bm. odbyła ~ię w Łodzi pierw­
sza wojewódzka konferencja Ligi Kobiet. 
Wzięły w niej udział przedstawicielki po­
wiatowych i terenowych. zarządów SOLK. 
Na konferencji dokonano · wyboru nowych 
władz Wojewódzkich SOLK. W skład Za­
rządu weszli tow. Irena Duniakowa -
przewodnicząca, Irena Gogolewiez _:_ v­
przewodnicząca, Zofia Stat'omłyńska - se­
kretarz, Klimczakowa - skarbnik. 

Opiekuni sierot stwierdzili bardzo cha· 
rakterystyczne zjawisko. Po wydaniu pierw­
szych zarobionych pieniędzy na „lekko-
myślne szaleństwa" w postaci słodyczy, Troska o najmłodsze 
przychodzi refleksja i budzi się żyłka • pokolenie 
~r:~r:~:ś~~ pr~~:;!zn:a~~:~z~i. ~::::i~ Op1·eka nad dz1eck·1em w Zw Radz1·eck·1m menie garderoby, a przede wszystkim na • 
wycieczki, gdyż szalenie lubią podróżować. · 

Wycieczki odbywają się gromadnie, bądź W czasie wojny w Związku Radzieckim, I zwane „Dziecinne Biura Adresowe", które 
też indywidualnie małymi grupami i nie by-. tak samo jak i u nas, tysiące dzieci stra- umożliwiały tysiącom dzieci odnf.lezienie 
ło wypadku, by grupka puszczona samopas ciło rodziny. Już wtedy 7, terenów przy- rodzin. Starsze dzieci rejestrowały tam 
pozwoliła sobie na jakieś niestosowne wy- frontowych zbierano grupy bezdomnyr,b swoje nazwiska, datę urodzenia, miejsco· 
bryki. i opuszczonych dzieci i wysyłano je w głąb wość, w której się urodziły i inne szczegÓ-

W śród dziatwy silnie ro2'.winięte jest kote kraju - na wschód. W . dziecińcach pod ły ze swojego życia. Dzieci młodsze, które 
żeństwo, przechodzące niekiedy w uczucie troskliwą opieką wykwalifikowanych peda- często nie pamiętały swojego nazwiska, by­
głębokiego braterstwa. Biedne, sieroce i!er- gogów dzieci przychodziły do rówuowagi po ły przez wychowawców opisywane· w spe· 
duszka spragnione są miłości. Nie ~a- strasznych przeżyciach wojennych, w spo- cjalnych formularzt>.ch. Umieszczano tam 
znawszy ciepła rodzinnego. muszą kogoś koju uczyły się i ·wychowywały na dobrych rysopis dziecka,miejsce, w którym je zna­
kochać. Ulubieńcem zakładu jest 11-letni 1 obywateli swojego państwa. . ' leziono, jego przyzwyczajenia, a nawet sło­
J{azio. który stracił nogę w nieszczęśliwym 1 Kiedy nadeszło wyzwolenie, powstały na 

1 
wa, których najczęściej używa. W ten 

wypadku. Wszystkie dzieci ofaczają ~o terenie ca.lego Związku Radzieckiego tak 

1 

.. sposób przeszło 60 tys. dzieci zwrócono ,ro. 
-~ ' -.._.,.,.-- · dzinom. 

Prawa kobiet w Ameryce -Pozostała łed!1ak jeszcz~ og;i:omna liC.);ha 
. sierot. Te dz1ec1 wychowuJą się w Domiich 

Udział kobiet amerykańskich w życiu [JO- na 534 jego członków jedynie 7 kobiet pia-~ Dziecka. Uzyskują one 7-klasowe wykształ­
litycznym swego kraju jest bardzo nikły. stuje mandaty de-putowanych. Kobietom w i cenie, następnie wybierają sobie zawód we­
Amerykę uważamy z tradycyjnego nawy- Ameryce nie powierza się wyższych stano- ~dług zamiłowania, wreszde otrzymują pra­
ku myślowego za kraj, w którym kobiety wisl- w administracji publicznej. Stanowi- , cę. Przez okres dzieciństwa. nauki, studiów 
osiągnęły maksimum równouprawnienia. ska gubernatorów stanowych nie bywają wyższych - dzieci otoczone są opieką Pań­
Cyfry i fakty "!)rzeczą tym fałszywym nigdy obsadzane przez kobiety. Fakty te stwa, które umożliwia im rozwój ich zdol­
przekonaniom .,... Ostatnio przedstawicielka świadczą o tym. że zasada pełnego równo- ności i talentów. 
I\obiet amerykańskich. o. Dorothy .Judge. uprawnienia obu płci jest ' jeszcze dość 11d- Ta głęboka troska o człowieka jest ch11.· 
stwierdziła wobec Komisji Organizacji ~a- legła od „demokratycznych" nojęć społe- rakterystyczna. ~echa. rmołeczeństwa socja-
rodów Zjednoczonych, że w Kongresie USA czeństwa amervkańskie~o.. listycznego. (m. z.) 
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,,Plan" Marshalla przewiduje pomoc dla ( 
gen. Franco. 

1,W H!!_~PANJI S~OŃCE NIE ZACHODZI" 

LUDWIK JERZY KERN 

Typ 
W kinie, w trarriwa.1u, w kabm·ecie, 
w modnej kawiarni, w kole dam, 
na zlocie cioć lilb w toalecie, 
króciutko mówiąc, w wiell~irn świecie . 
zjawia się nagle taki pan -
Przyjdzie, poklepie, powie slówl~o, 
ręką wykona dziwny gest, 
strzeU oc<'.k.ami, kiwnie .Qlówlcą, 
(znaczy, że niby coś w tym .fest) 
że chociaż on <:am w to nie wierzy, 
to jednalc, praivda, co fa kryć, 
poza tym, prawda, bądimy szczerz;· , 
w najbliższym, czasie •musi być ... 

- Wo.ina. Wo.ien7,;a. śmierci gm„ 
To jego żywiol. Tra la la„. 

Zazwyc,;;a.i jest to ciemny typek, 
co wawą nogą w życie wszedł. 
Twierdzi, że po.znal politykę 
(rok temu jeszcze .rtrywal w klipę) 
~ :f:e. rna chocly w MSZ. 
r że rnu ktoś stojący blisko 
io ;;To.z1wiicnia raczyl dać, 
le chocia.~ pokój - ponacZ wszystko! 
to jednak tr~;ebaby się bać. 
Sa;n osobiście dość ma wo}ny, 
chciałby pokoju, chcirtlby, lecz 
cóż zrobić, lciedy konflikt zbro.iny 
to jest nieimikniona rzecz„. 

- Wojna. Wo.fenka. śmierci gra. 
To jego żywio~. Tra la la ... 

Czasem znów przyjdzie tajemniczy. 
zaimka dziwniJ, zmieni ton, 
zaputa, czy są domownicy, 
i gdzie są W.lJ.iśc-ia z kam.ienicy -
.,no,•bo rozmniesz? Boie broii!" 
te właśnie z rana to podsluchal, 
będzie się starał wmówić ci, 

. że właśnie z rana to vodsluchal, 
iak mówił sTJealcer z BBC. 
1 że powtórzył ws:;ystko 1r;iernie, 
choć, jasna rzecz. że 1J1"Z'l/kre to, 
tr.wba zrozumieć .iednak nimnnie., 
to dla. nas to konieczne zlo„. 

- Wo}Ha. Wojenka. śmierci gra. 
To }ego żyiviol. Tra la la... · 

Wiec ieśli kiedvś w wielkim hoiecie, 
w rnodne.i kawiarni. w kole darn_, 
w kinie, w tramwaju, w kabarecie, 
tui zlocie cioć Znb w toalecie, 
ziawi sie wśród tras taki 11an -
Przujdzie. ~10Tdc11ie, s;;crmie slówko 
o t?°'im, że tr.zdJ{lb'JJ się bać - -
... Złapać za kle•'!/. B,uk(1. glóinlcą. 
l lać, panot.cie. róu:no lai! 

' Wojna. to v;oJ11.a! ż11icio1.! Gta! 
Równo, 11a11owie! Tm la Za.„ 

Gt&S 

Cui Lono? 

I I 

borację. To nic bowiem, że była na etacie 
„Nowego Kuriera Warszawskiego", nvaneg:i 

Szedłem onegdaj z przyjac'elem „uregulo- (fe, co za wyrażenie) - szmatławcem, to ba· 
wanym' odcink<iem ul. Daszyńskiego (d, Prze- gatcla, że sie pittigrHliła 'la niemieckie pie­
jazd). Tuż za posesją Straży Ogniowej „otwo· niąźk,i w pornograficznej „Fali", to „frajer", 
rzył się" oczom naszym wielki brukowany że wspierała „rec-enzjami" działalność Abtei· 
plac sięgający ul. Sienkiewi::za. lung Propaganda, d synka, młodego Wielgo· 

- Skróc'my sobie drogę _ zaproponował masa, przyuczyła do tańca baletowego w fn-
przyjacieJ - przechodząc przez plac! {dach-tanglach ok11pacyjnych, to drnbiag, że 

- Nie wolno _ t>ilparłem ze ~mułkiem. _ powstanie warszawskie - jak pisz-e Wolow 
„Winni przechodzen'a będą ukarani grzywną ski - odsiedziała w ciupie dla folksdojczów .•• 
do to.OOO zł. lub are~ztem do 6-du tygodni, Swojlł drogą jesteśmy bardzo ciekawi, co 
albo obu tymi karami łącznie". -;- zdaniem :•}>zi~ika Zach<>dniego" J_?owinna 

- Dlaczego? _ trlziwił się amicus. Jeszcze zrob1c W•elgomasowa, aby byc „słusz 
- Dlatego, że ob. starosta, mgr. Walas!k, nie r""'~-ł· 01 rt:.f' o kolaborację? 

wyznaczył ten plac na miejsce postoju dla 11 I 
samochodów osobowych i 11 dor<>żek samocho w a runek 
do wy eh. ! 

- Ale-ł tu nigdy żaden samochód nie stoi!\ Bylem niedawno w Warszawie. Przypadek 
Wszystkie taksówki łódzkie gnieUżą się zdarzył, że przechodziłem koło pewnego do~ 
przed „Savoyem", 1_1rywatne wozy „parkują" mu, którv parę dni temu zawalił się, grzebiąc 
po prostu na chodn!>kach, a plac stale świeci pod swymi gruzami szereg osób. Zajrzałem z 
pustką! ciekawości na l_)(}dwórze, patrzę - stoi lóiko, 

- To nic nie znaczy - oświadczyłem su· na Józku leży kobieta, a koło niej kilku ga-
rowo. - Ponieważ zarządzenie co do placu piów. · 
„weszło w życie", więc obowiązn~e. - Czemu ta kc•bieta leży w łółkul - za-
• Sz~?da tylko, że. sam plac .... me. „wszedł ~ pytałem. 
zycie . Bo likoro nte słuzy ani pieszym am _ Bo ma· zapalenie płuc - padła odpo-
automcrbilistom ani w ogóle nik•1mu, to wta- wiedż 
ściwie, po jakiego diabła wslał wvh-"'''o- · 
wa•"'1 - A dlaczego łółko sto.i na podwónuł 

Ora et colabora. 
Niestrudzony w ·wykrywanlu osobników „tre 

fnych" w okresie okupacji Jacek W<>łowski 
publicysta „Życia Warszawy", wyłowił osta­
tnio znamienny artykulik „Dziennika Zacho­
dniego'' pt. „Niesłusznie posądzona". Artyku­
lik dotyczy niejakiej Heleny Wielgomaso­
wej, Ona to właśn'~ wg. cytowanego artyku­
liku jest - „niesłusznie p<>sądzoną," o kola· 

- Bo ona nie ma mieszkania. Zawaliło się, 
więc tu ją. pogotowie wyniosło. 

- A; czemu pogotowie nie zabrało jej dG 
szpit.Jla1 

- Bo jej s;ę nic nie stało, a oni biorą tyl­
ko ofiary wypadku„. 
Westchnąłem. Jednak w Łodzi łatWiej się 

dostać do szpitala. W każdym bądź razie nie 
jest 'Wymagany koniecznie WYtJadek samocbo-1 
de>wy lub przysypanie gruzaml. B'-Orą czasem 
i tych, którym „się nic nie stało". 

tJtr.,' \ • 
Anglosasi werbujq, hitlerowców do ~ądo-

1.cej armii greckiej. 

- Ty, Hans, nie iidawaj greka! 

ANTOJil PAN EWKA 

Werbunek 
O.i, nie wesoło, o.i, nie wesolo 
idzie reakcja w Grec.ii, 
więc zawezwała reakcja pomoc 
spod znaku, piwa i precli. 
Idzie werbuncl.:, bębnią doboS3e 
na cały regulator. 
I zapisuje się bosz za boszem, 
im na to, ialc na lato. 
Oni na wojnę zawsze są łasi 
oni cier1Jliwie czekali . 
I doczekali się! Anglosasi 
nareszcie ich wezwali. 
2e SS-mani'! że hitlerowcy'! 
że zabijali i truli'! 
Eli, to nieważne! Grunt, że to clt.topU'fl, 
o jakich marzy. Sophulis. 
On .i est faszysta, oni faszyści, 
faszyści - faszyście pornogą -
Dla osiągnięJcia krwawych korzyści 
faszyści zrobią, co mogą. 
Ale to na nic! Nie, nie pomoże 
werbunek bandytów durnych. 
W TEJ WIELKIEJ WALCE 

ZWYCI~żYO MOżB 
JEDYNIE WOLNY I DUMNY! 
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STEFAN STEFAŃSKI 

TABLJI<CA PA~][~TKOWA 
- Tak być dłllżej nie może! - grzmiał zajęli się poszukiwaniem w przeszłości mia­

na posiedzeniu M.R.N. radny Pelikan - sta bohatera na miarę tablicy pamiątkowej. 
Albośmy to, obywatele, jacy tacy? War- Poszukiwali długo, przesłuchiwali najstar­
szawa ma, Łódź, ma, Kraków ma, nawet szych Pichciniaków - nic, bez powodze­
Koszalin ma, a Pichcin - nie? Wnoszę, nia. Jedyna osobistość, o której się dowb­
obywatele, o wzniesienie posągu na rynku, dziano, że pochodziła z Piohcina, była damą 
wystawienie okazałego biustu w parku lekkich obyczajów, ' a takiej trudno bądź co 
miejskim i umieszczenie pięknej tablicy pa- bądź poświęcić tablicę psmiątkową. Radni 
miątkowej na jednym z domów naszego byli fatalnie zmartwieni, tylko ieden bur­
ukochanego powiatowego miasta! mistrz, facet nie lubiący kłopotów, zacie-

Wniosck radnego Pelikana wywołał oży- rał ręce z zadowolenia. 
wioną dyskusję. Członkowie M.R.N. byli - ,Wiedziałem, obywatele - oświadczył 
mniej wymagający i w ogóle chodziło .'.m na najbliższym posiedzeniu M.R.N. - że 
o koszty. Dlatego posąg ria rynku nie prze- tak będzie, ale wcale się tym nie przejmu­
szedł; biust w parku upadł, natomiast ję: Pichcin może się, do kroćset, bard-::o 
uchwalono przez aklamację umieszczenie 
pięknej tablicy itd. Pozostało tylko t. "-'-"· dobrze obejść bez tablicy pamiątkowej! 
sprawę otwartą, komu ową tablicę poświę- Nie moja chyba wina, że nie ma. w naszy;n 
cić. mieście nikogo znakomitego. „ 

stawić. Spuśćcie się na mnie: ja _już wszy­
stko załatwię! Tablice. musi być. 

Jan Chrzciciel Zielonka wracał akur~-t.t 
rano z kościoła, kiedy ze zdziwieniem spą· 
strzegł tłum ludzi przed domem, w któ­
rym mieszkał. 

- Cóż tu się dzieje? -- zaniepokoił się 
staruszek - Burmistrz, radni, orkiestra 
straży ogniowej, przedstawiciele cechów? 

Zdziwił się tymbardziej, że wszyscy 
zdawali się jakby czekać na. jego przyby­
cie. Gdy się tylko ukazał orkiestra odegrała 
donośnie hymn, a zebrani rozstąpili się 
z szacunkiem. 

Wówczas na śdanie domku zauwafył 
płytę marmurową, przytwierdzoną pon.ad 
drzwiami wchodowymi, a na płycie na.pis 
złotymi czcionkami : 

- Jak to komu'! - zahuczał znowu •lb. 
Pelik::in - Wiciklemu człowiekowi, który 
urodził sie lub umarł w Pichcinie! Ja sam 
wprawdzie osobiście takiego nie znam, ~le 
jest rzeczą nie do pomyślenia, aby w na­
sz~m1 starożytnym mieście, ')lochodzącym 
z xvm wieku nie znalazła się postać gon­
na uwiecznienia w marmurze! 

A radny Bryja, A radny Kciuk? Nie, szko­
da gadać: znakomitych w Pichcinie sporo.„ 

W TDI OTO DOMKU 
ŻYŁ 

nasz znakomity współobywatel 
JAN CHRZCICIEL ZIELONKA. 

- O, o, przepraszam!·- zabrzmiały 
głosy radnych - Jakto nikogo? A radny I 
Lancet? A radny Zebżda? A radny Kalosz? 1 

- No, tak - zgodził się ze smutkiem '----·--------------­

- Tak, tak - krzyknęli raclni chónm 
Taka postać musi się znaleźć. Tylko gdzie 

burmistrz - ale wszyscy oni iyją. Jak-
że żywemu stawiać tablicę pamiątkową? 
Nie wypada. 

jej szuk:ić? Zapanowała cisza, którą przerwał ini-
-- Gdzie - odoarł Pelikan - W archi· cjator tablicy, ob. Pelikan. 

wum miejskim ociywiscie ! - Rację ma ob. burmistrz - krzyknął 
'Vsz:vscy urzędnicy Zarządu m. Pichcina - ale to nie powód, aby tablicy nie wy-

~.-,~-

- Co to znaczy: „żył"? - wrzasnął 
Zielonka - Przecież ja jeszcze żyję! 

- Eh, obywatelu, - rzekł pojednaw­
czo ob. Pelikan - czyż tca można nazwać 
życiem? Przecież pan jest od 10 lat eme­
rytem! 

- l ty, 'partyzant, ozknek ZwufzitA. Ucze-
8ZYMPANSICA: Patrzcie, dzieci„ oto siników Walki Zbi·o:inej. boisz sie mnie, 

1ttacie żywy dowód, że pochodzim.11 od 11.idzi! bezbronti.:, ·i kobity1 ! 
- Pani do p1·acy, panno Za.f~tikl. 
- llt1 fo'kA.~1 fJracv r l-<k - u1n:ędóWdtH 

- Co si('! z tobą stalo'! Wypadek s~ 
chodowy'!! 

- Nic się nie stalo. Zrobikm Bobie Ofll,lf 
fT.unek. ab11 !ie od~ycsatć od on1ileftf4. 
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·Hiszpania -walczy o wolnosC 

Płomienny list 
_, Wibrew ~oiągnięlym prz.ed ONZ wbowią· 
S&nk>m. szer-eg pań"Sotw utnymuje z fa-szyst<>w· 
•m n:ącieim Hi>Szpanti ści~łe stosunki handl 
Y.e i 'finansowe. W Staina.ch ZjednQczo.nych p 
is.Mrują się raz po r.az gl{).Sy, domag.ające się 
M'ewidowa.nia stosunku Ameryki do gooera/a 
hooco. 

W'5'ly6ft>1rn l{l ośmiela Falangę J jej wodza. 
r.errc.r pnedwko wak:zącym o swoją wolnosć 
.hłdow.i hi5zpań~iemu wzmaga się cora-z ba,r· 
tiuj. 

Wiadomości, nadchod-zące -z Hi.szparnii. 
łyłi.a.daą jednak o tym, że mimo sta łego ter· 
ll!!fru i ni~stannych egz-ekucji, opór mas lud0· 
'lli:yah w liispami nie slabnie. Obok d.zialrulno· 

do ·oolores lbarruri 
ludności cywilnej, stosując niesłychany terro. r'"., List t-en, wystosowany do D. ofores lba. rrurl 

Ust do Dolore-s Iba;rruri 'kończy s1ę następu- p.rzez party,zantów, wakząc}"Ch w górach, 
jącym -zapewnieniem: „Jesteśmy .republikan'l- świadczy o tym, re n1eugięta wa.łka na.ródu 
mi ; walczymy o republikę. Nikt I nic nie Z!l· hisz·P,ańskieg.o Pi:że<:.iw ,reżimowi gen. Frooco 
wróci nas z drogi, która jest Twoją dwgą. ·trwa. Hiis?tpa·ńskie masy ludowe, · zdane na 
Uznamy jedynie wolę ludu wyraioną w wybo- włalSJle siły, walczą w dalszym. ciągu z teir·ro. 
rach, które nastąpią w Wolnej Hi.~zpan-ii naza-1 rem FillMlgi, wa.lezą o demokrację i republJ.kę. 
;utrz po wyzwolenm". · F. I. 

Francuscy- związk11wcy dzię.kują 
11elskie1111 r1ehtwi za.,.B•łłllłl za akazaną 11aac 

Str. c 

Odezwa do kolejarzy 
Zarząd Okr. Zw. Zaw. Pracowników Kole­

jowych RP w Łodzi wraz z Dyrekcją O)uęgo 
wą K-0lei Państwowych wyd<ily do pracoWTI · 
ków kolejarzy łódzk. okr. dyrekcyjnego Od~· 
zwę, nawołującą do jak najwyższego uczestn1 
ctwa kolejarzy w akcji zbiórkowej na rzeci: 
inwalidów wojennych w okresie „Tygodnia 
Inwalidy". 

Odezwa podkreśla obowiązek wdzięczności 
wobec tych, co krew przelewali za Ojczyznę 
i wolność. Zw. Inwalidów '<\l'ojennych RP w Ło 
dzi organizuje produktywizację inwalidów, 
drogą przeszkolenia ich do różnych zawodów, 
wyuczenia rzemiosła itp. Apel do społeczeń­
stwa o współpracę i pomoc materialną w tym 
dzielę nie pozosta1e bez echa. 

Gdy na apel ten z całego kraju szeroką 
falą popłyną ofiary pieniężne, z całą pewno· 
ścią kolejarz polski nie tylko że nie pozostanie 
w tyle, ale ofiarnością swą świecić będzie 
przykładem i wzorem. 

łlt od~ia:łów partyzanokich, ostatnio wzmógł Komisja Centr. Zw. Zaw. otrzymała list od ności polskich robotników. W trudnych warun 
• ~'laClJnie w całym :kraju ruch strajkowy, francuskiei zrzeszonej w CGT klasy pracują- kach naszej walki wzruszyło nas Wasze zain Kł • 
mr:y posiad.a nle tylko pod.foie g.()'Spodarcre, cej z wyrazami wdzięczności dla po!sklego teresowanie ; nie.twykle szybkie przeprowa- o pierwszy 
de i politycme. świata pracy za pneprowadienie a·kcji sol;- dzenie akcji pc>mocy dla strajkują-cycb i ich 21 stycznia we współzawodnictwie między­

darn-0śCi ze strajkującymi tołntnikami iran- rodzin. Podamy do wiadomości całej prasy ro 
o na<11trojach, oli:ywiają<:ych wa.lezące masy cuskimi. botniczej naszego kra}u ten przejaw międzyna fabrycznym w przemyśle le~wełnianym najle-

ifO.oot.n.i.c.i.e i demokratycz.ną część 61połeczeń- Związkowcy fran .uscy piszą m. in.: l'Odowej solldaml>Śc.i robotn:czej" psze rezultaty osiągnęły 1',ZPB Nr 3, PZPB 
etwa hi-szpań&k.iego świadczy list. któ:y otorzv- w 'mieniu . Generaln~j Konfederacji Pracy List CGT do KCZZ podpisał w imieniu Gen. Nr 7 i PZPB w Pabianicach Najsłabsze rezul-
~ala z His!iJanii z D'kazji 52-ej rnczn icv swych I fTaru::uskich mas pracujących pr.:r.esyłamy go- KO'Iliederacji Pracy sekretarz gen. Benoit taty zanotowały PZPB Nr 14 i PZPB w Zgie-
urodzin przywódczyni walki wy-zwoleńczf"j rące podziękowania ia ws.panl.'l.ły akt solidar Frachon. rzu. 

DG}.:)res Iiba·rruri. --;------------------------------7--------------
W lie<lie ty.m czytamy między innymi: K o g o w y b r a c '> . 

• „Walczymy o Republikę Demokratyczną · . : 

111i-kt, ani też nic nie zmusi nas do porzuceni'a Ob 0w1• ą z k,i· 1• z ad a· n 1 •. a Rady ·z a k I ad 0. we 1. OO.Szych ideałów. Nie może być mowy o żad-
nych ustępstwach, gdy idzie o sprawę przy­
W·TÓcenia Republiki oraz odzyskania wolno.ki 

1 n4ez~is!Oiici Hiszpanii. Dlatego też nie zin- , o tym -. Jak było i powinnó być w PZ.PB Nr 2 
fymy bro-jli, póki cel ten nie zosla11ie osiqgJ1ię-

fly. Znaj.dujący się w agonii faszy"'m rzuci] Chodzi oczywiście ciągle jeszcze o wybory 
Mzec.i'Wko nam 20 tysięcy żołnierzy Korpusu · do Rady Zakładowej PZPB Nr 2. Jeszcze tylko 
kepre,Y-}Mgo: Nie tylko potrafiliśmy s.ię opneć kilka dni tej „puedwyborczej gorączki". 28-go 
1emu ataJrewj, ale zadaliśmy wysłunym prze- bm. będziemy już mogh załodze „Poznańskie­
Ciwk-o nam oddzialom dotkliwe ciosy. Wojska go" winszować wyboru nowej Rady Zakła­
fn.szys~&WBkie, doprowadwne wlaslt<! bezsilno- dowe j. 
iciq do wśclekłości, mściły się na bezbronnej Miejmy nadzieję. ie wśród 7-io tysięcznej 

tow. Helena Sola.rek .tow. Sasin 

S•ętn· e pe' rspektywy· Ang11·1· ~~!og~c~f!~~h~n~~~:c~k~ l~g;~w~~~~~~~~i:h: Ili a nawet nietrudno znaleźć i 2-!łą taką 30-kę 
na zastępców. (PZPB Nr 2 mą napewno do 30 

W tyoh dniach w l<rndyńskim dzienniku 
~1awicowym „Daily Graphic" ukazał się arty­
lk.u!ik, 'POOwięcony pe.rsp2ktywom go5podar:d 
bry.tyjs&i·ej na wyp.adeik wprowa.dzenia w zy­
cie pla>nu Marshalla. 

sa, joj i tluszczów. więcej k01tof11 1 chleba. radców i 30' . zastępców). 
Co zaś do środków opałowych, to w całym Najlepszym tego dowodem jest fakt, li:e na-

Dziennik p.i5'le: 
„Oficjalni rzeczoznawcy rządu USA oświad· 

czyli jednogłośnie, że o ile plan pomocy dla 
Europy będzie realizowany w zakresie, prze­
widzionym przez prez. Trumana, Io w ciągu 
nadchodzących 4 lat - t. zn. do roku 1952 -­
w Wielkiej Brytanii będzie nad111 obowiqzyw:ić 
.system kartkowy, ob'!jmujqcy artykuły żywnv· 
ici-Owe; odzież i benzynę. 

okresie „odbudowy" nie będzie w wolnej sprze- wet ustępująca Rada, na której krytyka współ 
doży ani benzyny, ani węgla, można się jedy- towarzyszy pracy nie zostawiła „suchej nitki'', 
nie spądziewać, że w roku 1952 będą przywró- miała również w swym gronie · przysłowio­
cone skasowane ostatnio tak zwane „przy- wych „10-ciu spr.awiedliwych'". Mniejsza o 
dz.ialy podstawowe". Nawet przy końcu 1952 to, czy było i-eh więc.:ej lub mniej, niż 10-ciu; 
roku zaopatrzenie lqdności w węgiel będzfo ważny jest fakt, żel w starej Radzie byli lu­
niższe od przedwojennego, choć niec-0 wyższe, dzie oddani. Dwoje z nich padł'O dziś ofiarą 
niż obecnie. . , dziennikarskiego wścibstwa. Są t-0 tow. Solar-

kówna, wieloletnia prządka od najmłodszych 
Na 'lakończeni-e dzi.ooinJ:k dodaje smętnlie: lat związana 2 tą firmą, członkini PPR oraz 

„Ten niewesoły obraz był nakreś/6ny jeszcze tow. Sasin, przez k1l]!:anaście lat zatrudniony 
przed ostatecznym ustaleniem cy.try „pomocy" jako tkacz w tej firmie, a po wyzwoleniu jako 
amerykańskiej, przeznaczone} dla Wielkiej „brakarz", człon1lk PPS. 
Brylanji - zanim stało się oczywiste, że Kon- _ Uwali:am·, mówi tow. Solarkówna, że 

Co się tyczy arlykulów żywnościowych, to 
Ókolo roku 1952 Anglicy będą otrzymywali no 
kartki żywność, przedstawiającą wartość ka· 
loryc::tJną równą przedwojennej. Jednakże j::i· 
k'ośc odżywianfo się będz>ie gorsza: mniej m111-

gres nie uchwali pełnej sumy, żądanej pn:ez radca zakładowy partyjny czy bezpartyjny 
Trumana". musi być społecznikiem . Wiem to z własnego 

Nawet prawicowe pisma a•ngielsk·ie muszą I doświad-:zenia. Od :!<:ilku miesięcy jestem wi· 
przyzinać, że ismutne isą perspektywy Angii.i ceprzewodniczącą Rady na miejs-ce tow. Pato 
po<l „opiekuńczymi skrzydlwmi" USA. rowej, która pracuje teraz na terenie zw. Za-

·ostatnie dni Hitlera 
(ciqt? dalszN) 

Wreszcie Hitler przestaje krzyczeć i unosić ją tuszą na stół podczas obr4!i, jak to robił 
r.1ę. Jest cały spocony i drży na całym ciele. dav."lliej nie zasłania swym olbrzymim ciel· 
Nie mówiąc ani słowa, nie prosząc nawet o skiem map„. Będąc u szczytu władzy. lubił 
zezwolenie, Goering wychodzi z gabinetu do dawniej pouczać strategii Quderiana ·lub ·Jodla 
poczekalni, kierując się wprost do stolika, na gestykulując tłustą łapą, upię:Cszohą niezliczo 
'którym 'stoi butelka z koniakiem. Nalewa do ną ilością pierścionków. . ·. 
-kieliszka i duszkiem go wychyla. Robi to kil· NIEUCTWA GOl:RINGA 
ka razy z rzędu. Goering nigdy nie odznaczał się ani taktem, 

Hitler nie zwraca uwagi na samowolne zni· ani po prostu dobrym wychowaniem. Nigdy nie 
knięcie z gabinetu Goeringa. vYciąż jeszcze potrafił również zdobyć się na zachowanie 
nie ·może przyjść do siebie. Panuje w dal· milczenia, gdy ro2prawiano ' o rzeczach dlań 
szym ciągu złowieszcza cisza. Wszysr;:y, zacho nieznanych. Niejednokrotnie przerywał wywo­
wując milczenie. ostrożnie jeden po drugim dy Guderiana lub. Jódla, wypowiadając dobi­
~ikają z gabinetu . . Boją się zwrócić na siebie tnym tonem poglądy. zdradzające jego abso­
.uwagę rozgniewanego władcy. lutne nieuctwo w sprawach strategii. LubU t,eli: 

Dzieje się to zawsze, gdy Hitler wpada w pouczać generałów, wodząc po mapie tłustym. 
zły humor. Lepiej wtedy r:i& pokazywać mu upiększonym pierśc.ieniami palcem„. 
się ' na oczy. Lepiej przeczell:ać burzę w pocze Byłem pewnego 1-azu świadkiem bardżo cha 
\alni, obok g<l.binetu.„ rakterystyczneJ si::eny. Rzecz działa się pod-

0 ile będzie kogoś potrzebował, powie adju czas nocnej narady. Wszys-:y uczestnicy i nara 
tantowi i ten przyprowadzi z powrotem prze· dy stali dokoła ogromnego stołu, zarzuconego 
straszonego zbiega. mnóstwem wielkieh map strategicznych sztabu 

Scena w gabinecie nie pozostaje bez śladu generalnego. Jak już wspomniałem, wszyscy 
' i skutków. Goering wygląda obecnie zupełnie stali. próc? Hitlera i Goeringa, który siedząc 
inaczej1 niż zazwyczaj. Już od pewnego czasu naprzeciw fuhrera nieustannie ziewał. Uda­
ubiera się w mundur pozbawiony wszelkich wal, czy też był naprawdę zmę-::zony. W każ­
dvstyn~c.ii i odznak. Wygląda daleko skrom· dym razie zupełnie nie troszczył się o ukrycie 
niej i nie je~t ta „pozłocony„ jak zwykle swego znudzenia„. 
przed tym. Zniknęły ogromne rude buty ze W pewnym momencie bet żadnej żenady 
złotymi ostrogami, fantastyczna czapka, stos podsunął bliżej ku sobie, swoją olbrzymią 
orderów I kolorowych wstążek„ Równolegle zielonegc, koloru safianową teczkę, oparł się 
do zniknięcia zewnPtrznej „parady'" Goering wygodnie 0 stół . położył wielką głowę na 
zdradza rówriież rnnik realnego zainteresowa- teczkę i„. zamknął oczy. I 
nia sprawami wcjnv. N:e zabi„ra żadneqo glo Wszyscy nie wyłączając samego Hitlera, 
tu w tych sprawach, Nie kładzie się całą swo· usiłowali nie zwracać uwagi na tę scenę, Wre· 

szcie Hitler ~ncia.ł zdjąć górną mapę ze stołu. 
Nie mógł, bo przeszkadzały mu leżące właś.:lie 
na tej mapie ołbrzymie łokcie G•eringa. Zawo 
łał, prosząc by je zabrał. Dopiero głos fuhre­
ra obudził śpiącego smaczni-e Goeringa.„. 

HITLER W OPAŁACH. 
Czas mijał .. : Hitler coraz bardziej tra<:ił swo 

ją bezapelacyjną stanowczo.ie . oraz zawzię 
tość. Dało się to z3uważyć zwłaszcza w- osta­
tnich tygodniach. Prawdopodobn'~e coraz cięż­
sze dla ·niego·było dźwiganie na swoich bar­
kach „natchnionej- odpowieddalności wodza''.. 
A może . miał .inne ukryte troski„. Jedno · tylko 
było prawdą: fuhrer ostatnio strąsznie podu­
padł, nietylko fizycznit1 • . ale głóW'llie m;ora1nie 
i psychicznie. Znaki tego upadku były jaw­
ne. Trzęda mu się głowa, drżała nieustannie 
lewa ręka... zdradzał chw,iejn0,ść i cżęsto wa­
hał się w powzięciu odpowiednich decyzji. 
Mieliśmy iuż spoto d~bitnych przykładów i 

dowodów zmian, jakie zaszły pod tym wzgl~­
dem w psychice 1 umyśle Hltłera. Ś1viadczy 
o tym wymqwnie następujący fakt: nas7e woj 
ska w ·okolicach Renu 'lnalazły się w ciężkiej 
sytuacji. · Należało _ wysłać im natychmiast- po­
moc w postaci · 22, · czołgów myśliwsldch. Dzia· 
ło się to w k.ońc.u mar-ca. ' 

Z wysłaniem . pomocy było krucho. Nieprzy­
jaciel całkowtc_ie panował w powietn:u i <loko 
nywał strasznych zniszczeń sieci kolejowych. 
Czołgi były potrzebne na zagrożonych od-::in­
kach ~iezwłoczrite . .Decydowały godziny, a tu 
potrzeba było. w praktyce wielu c;łni, aby je 
tam dostarczyć. Hitler nie wiedział, "co po­
cząć. Pierwszy: jego rozkaz .brzmiał; „wysłać 
czołgi do rejonu Pizmasensu1'. Lecz sytuacja 
w ·okolicach rzeki Mozeli znacznie się pogor­
szyła. Wtedy nadszedł drugi rozkaz: „skiero· 
wać -::z9łgl dó re_ionu Triera". Jednak ! tu Hi­
tlera spotkał zawód: czołgi nie przybyły tam 
na czas„. Więc skierował jfl· do. Koblencji„. 

W{)dowych. Nie mogę sobie obecnie pozwoli6 
na to, by przyjść do domu o godz. 4-ej, 5-ej, 
ch?ć formalnie Rada czynna jest tylko do go 
dzmy 4-eJ. Gdy już nawet załatwiło się wszys 
tkie bieżące sprawy, zajrzało się już do kuch 
ni, do żłobka i przedszkola, to i tak jesz::ze 
robota nie skończona Trzeba przecież wszys 
tko przemyśleć, ułożyć w głowie, zapisać sobie 
c-0 jest najważmejsze i najpilniejsze. W domu 
gdy wchodzę w swe gospodarskie kłopoty, 
łatwo mogę o czvmś zapomnieć, dlatego mu· 
szę posiedzieć dłużej. 

Tow. Solarkówna nie uskarża się jednak. 
- Gdyśmy zaraz po wyzwoleniu · stworzyli 
naszą I-szą Radę Zakładową, ciągnie dalej, to 
nie tylko prezydium, ale i my ws'lyscy, zwykli 
c·złonkowie Rady; uwijaliśmy się cały dzień, 
jak w ukropie. Przez te 3 lata wiele się zmie 
niło - jednak obowiąz~i i odpowiedzialność 
Rady nie są wcale mniejsze, ni.i wówczas. 

- A jak, według Was, wywiązywała się 
Wasza Rada z ty-:h obowiązków? 

_: Znacznie gorzej niż powinna była Ow­
szem, byli towarzysze, którzy pracowali wed· 
ług swych najleps·&ych chęci i możliwości, ale 
większ-0ść bodaj mało, albo też wcale nie ln 
teresowała się sprawami naszej załogi i firmy. 
Nie przychodzili nawet na posiedzenia Rady, 
nie mówiąc już o tych, -:o swe stanowiska w 
Radzie wykorzystywali dla swej osobistej ko­
rzyści. 

- A dlaczego tak się stało? Czy przy po· 
przednich wyborach tak bardzo nie poznano 
się na ludziach? 

- Przy poprzednich wyborach zrobiliśmy 
ryzykowną próbę: byli tacy, co wszystko i 
wszystki-:h krytykowali, na wszystko urągali. 
Wybraliśmy ich więc do Rady. Niech sami 
spróbują, moli:e potrafią zrobić coś dobrego. 
Okazało się jednak, że oni. mocni byli tylko 
do gadania, ale nie w robocie. Istniała też 
druga przyczyna zła: słabe powiąza:iie z ogó· 
łem załogi, conajmniej z pięciu radców, wol· 
ny-:h <>d pracy produkcyjnej 2-ch powinno być 
stąle na oddziałach, aby znać wszyst~ie bo­
lączki i braki. Rada nie powinna czekać, aż 
robotnik przyjdzie do niej ze skargą, ale win 
na przedtym sama wiedzieć wszystko, jak to 
się mówi, trzymać rękę na pulsie. Trzeba i 
można to osiągnąć. Można i trzeba tak z.orga· 
nizować pracę Rady, aby nie tylko prezydium, 
ale i wszyscy pozostali c'Lłmikowie byli ak­
tywni i mieli zupełnie jasno określone 
obowiąz·ki. O tym właśnie zagadnieniu aktyw 
ności wszystkich członków Rady mówi i tow. 
Sasin. 

- Czy może być dobrze, mówi on - gdy 
radny nie potrafi obliczyć robotnikowi wypła· 
ty? Związki powinny coś zrobić w tej sprawie. 
Szkoli się teraz u nas 90-ciu męli:ów zaufa· 
nia - oni się do tego wezmą, ale należy po· 
myśleć i o radcach. 

Rada Zakładowa powinna sprawdziać li­
sty wypłat, badać przyczyny, dlaczego ktoś 
stale nie wyrabia normy i zarabia mało, winna 
być w każdym zakątku fabryki, znać wszystkie 
trudności i braki i robić wszystko, by je usu 
nąć. Wielką pomocą dla nowej Rady Zakła­
dowej będą mężowie z·aufania, ale -zależy to 
od tego, w jakim -;topniu będą ~ię oni poczu­
wali do swych obowiązków i jak sama Rada 
potrafi tę pomoc ich wykorzystać. 

Jednym słowem: Cala załoga PZPB Nr 2 
zgodna je5t co do maczenia I obowiązków 
członków Rady Zakładowej, Teraz przychodzi 
kolej wprowadzenia w czyn tej JIHlnomyślno­
ści: wybrać do Rady takich ludzi. którzy nie 
zawiedliby pokładanych w nich nadziel. 

PODZIĘKOWANIE 
Robotniczy Dom Kultury im. W'aryńskiego 

przy PZPB Nr 1 składa serdeczne podzięko­
wanie ob. Ryszardowi Matuszewskiemu za 
wzięcie udziału w wieczorze literacltim, który 
odbył się w RDK dnia 15.I.48 r. odczytując 
„Gosp,,odę pod west;1łą kukułką'" i przekazując 
honorarium na bibliotekę Rob. Dpmu KuMury4 

• 
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25 I • ł • • J • R li • . rzystwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższycli at IS m1n1a fJWarzystwa Umwersytetu e otn1czego w Łodzi podaje do wiadomości, że dnia 1 lu· 
. tego 1948 roku (niedziela) o godz. 10 min. 30 W jasnej, o.bszemej sa:li pochylają 5ię nad Setki rnchomych b iibliotek, pogadanki ra· wersyt~ty pO'W'Sze-chne, hc-ea, szkoły dla doro- w pierwszym i 

0 
godz. 11 w drugim terminie 

}.si'łikam.i gło·wy. Co chwila wchodzi ktoś no- diowe i odczyty; wydawni<:twa TUR-owe do· :-iych, sz~ły ~a·wodowe, kursy do.k.s'ltak~Jąc~ odbędzie się w lokalu Miejskiego Gimnazjum! 
wy, aby w d~zy czytelni -i:a1Jlębić się w pracy. cieraj!l dziś wszędzie, korzysta z .ni<:h robot- 1. r~po~oi!li1zacy1ne, domy .k~ltury rob.ot~1czeJ.' Lic. imienia Tadeusza Kościuszki w Łodz~ 
Bib1iotekal1ki wytrwale wertują kairtk.i ikatalo- ni!k, żołnierz i mioe5tl:aniec Ziem Odzyskanych. swJethce, . chory, teatry osw1a1owe, b1.\Jl10>t~1. w:zy ul. Sienkiewicza 46, Nadzwyczajne Wal. 
gów, informuj(\, poucuj'l, dają wskazówki. Nie Towa.rzy6two Uniwersytetu Robotnicz890 Uczelnie T~R-u gromadzą prze&ło 2~ ty'5lą· 1• Zebranie Delegatów Kół Lokalnych Oddz. 
ła-t•wo być tutej w bibliotece TUR - ikierow· FOOiada oboonie blis<k.o 200 odd-z;iałów ' i wiele ce słuchaczy 1 pon.ad 1100 wykład-0wcow. Woj. TPMSW w Łodzi celem dokonania wy· 
nikiem czytelni. WlękS20ść przychodzącycll placówek ikultura•linych i oświatowych. Unf- (jw.) boru nowych władz Oddziału Wojewódzk:iega, 
- rto isa.mouk.l, :którzy często na „chybił trafll" 
Hm-i iklerują 6Wą edukacją. 

Ale te przypadkowe metody nauki uybko 
zoetają ujęte w 1SystE:1I1 z chwilą, gdy lktos ncl­
potka na swej drotlze TUR. 

Towarzye·two Uniwereytet:u Robo·bn.iaego, 
obchodzące w tym roku ćwJerć w:ieku S1Wej 
dt:alalnooci, dla wielu już ludzi stało się nie 
ty·~ .s:zkolą doks7Jtakająq, ale prawdziwą 
akademią życia. 

Mała . tkalnia. - wie·l'kle oslągnł~cl. 
Peperowcy tkalni Nr 13 kombinatu Łódź-Północ 

TUR je6t orga.nizacją jecJ.nolibofrontową, 
wspólną placówką oswia.tową PPR ~ PPS. Je­
go główne zadania, to pr:zede wszystkim 5ze­
r0tko zakrojollla akcja oświ'lltowa wśród do.ro~ 
sl~b. i wychowa!llie najsze.rszych mM w ducl111 
ideolo-gi mariksistowSkiej. 

Różne s<i rSp-0s.o1by, za poimocą którycl1 TUR 
dociera do „odbiO'l"CÓW óawiaty". Sza.o·ly li bi· 
blio·beki, świetlice d ku.r.sy ko<respondenieyjne, 
uniwersyte!ty p-0wszechne i odczyty. Po111adto 
TUR odgrywa w dużym stopniu irolę poradni 
ins-truk<:yjnej, która udziela wskazówek w za­
krei»ie pr.ac kulturalno - oświia'towych. 

W o•kresie ori{upa<:ji TUR ul'racił :nie tyJko 
•wój pokaż.ny dorobek, ale i wielu wy.bitny-eh 
d-zialaczy. Gdy we w.rześnlu 1944 roku w Lu­
blin.ie 'Z<i!częto pra.ooy,rać 111.a<l wskirzeszen.iem tej 
iI11S1ylucji, n.iikt napewno nie , przypuszczał, że 
tak szybko potrafi ona nie ty1ko zagoJć 6We 
ra.ny, ale wyro.ść na ei1ni\ i licz.ebną or~allll· 
zację. 

W waru.nkillOh państwa ludowego TUR ma 
lll-Oż·no•ść realizowania w pełni swych szayit­
nycll zami1!'1'Zeń - :ni-0sj\c wwlatę do najdal­
szych za.kątków kraju ludziom, którzy w cięz­
kirn trudzie nie mieli pne<l wojną (141.i czasu, 
aini waru-~ów do :nauki. 

Po pierwflzym okreo-ie organizac.yjnym za· 
częły odżywać nybko 6•tare i po"\itstawać nowe 
n.środki TUR-owe. Rozpoczęło flię systematycz­
ne doszkala.nie personelu uczącego, werbowa­
nie nowych sił, v!alk.a o poziom i usprawnie1nie 
ukól TUR-owych. Monoowa.no sieć poor-a.d:ii 
kulturailno • oświatowych, ikursów ko·respon­
den.:yj.nych, przy~tąpio1no do wielkiej akcji 
walki z analfabetyzmem. 

Ci-ekawym i u<lanvm eksperymentem było 
talożenie pierwszej TUR,owej Wyższej Sz·ko· 
ły Nauk Spolecz.nych, gromadkącej już dziś na 
swych trzech wyd~ialach ponatl półtora tysii\ca 
słuchaczy. 

K.ier. tka.J:ni Nr 1 „B" 
tow, 

Stanisław Umiński 

tow. tow. 
Maria Stangre z 

i Stefania Małek 

! Ta niewielka tkalnia obecnie żyje w ciąg-1 
łym podnieceniu - bowiem pierwsza grupa 
tkaczy przechodzi na cztery krO$na (przemysł 
jedwabniczy) Kim są ci pionierzy tkalni? Są 
to naj!tarsi i najmłodsi robotnicy zakładów 
- całe rod7iny, członkowie Polskiej Partii 
Robotniczej. Tow. tow. Maria Durys i syn jej 
Jan pracują na czterech lm>snach na dwóch 
zmianach, Przez sz:esnaście godzin ich warszta 
ty nie zatrzymują się ani na chwilę. Gdy 
matka zwalnia się na godzinę, syn ją zastę· 
puj,e i odwrotnie. Oboje przychodzą na kilka 
minut przed zmianą i niezwłocznie przystępu- 1 ją do pracy, nie przerywając biegu maszyny. , 

Na drugiej czwórce pra~ują dwie zmiany 
tow. tow. Janlna Wojtczak ze swą córką Hen 
rytą. Na trzeciej tow. tow. Serafina Kawałlde 
wicz ze swym synem Edwardem. Na ostatniej 
czwórce pracują dwie towarzyuki, Maria Stan 

W' k.r~gu afery 
paplerniczef 

Wy1ok aa Grundkiego i Zachariasa 
Wojskowy Sąd Rejonowy •ozpatrywał w I Grun~e naraził fabrykę na straty 2,5 mil zł . 

dniu wc:i;orajszym sprawę Zygmunta Grund- zatrzymują-: dla siebie 300 tys. zł. 
kego i .Henr~k.a Zacliarias~, których przestęp: Oskarżony Zacharias pełnił funkcję kierow 
st wa miały :ms.łą. lącmośc z , przegtęps.twam1 nika działu sprzedaży w Fordonie. Ws;półdzia­
sk.azanego na sm1erć b. dyre;ctora panstwo- łał on wraz , z Rozmanitem i Grundkem w sprze 
wej fabryki papieru w Fordonie - Rozl:nanita. daży papieru bez zleceń. Na swoich oszukań 
• Rozprawie przewodniczył ppłk. O-:hnio, czych machinacjach „zarobił" 120 tys. zł. 
oskarżał kpt. Szwed, bronili adw Zajączkow· Grundke nie przyznaje się do winy. Twier· 
ski - Zachariasa, a adw. Dietrich.Miłobędzki dzi, że całą odpowiedzialnóść za nadużycia w 
- Grundkego. • Ford()nie ponosi wyłą-:znie były dyrektor Raz 

• IDG il 
Orunclke był dyrektorem handlowym w fa· 

bryce w Fordoni<!. w olcre~te cd zderpnia 1946 Podobnie tłum1czy się Zacharias. 
do czerwca 19ł7 ukrywał faktyczny stan pro- Sąd po naradzie ogłosił wyrok, skazujący 
<lukcji i sprzedał aa wolny i;ynek ok. 1W ton Zygmunta Grundkego na 8 lat więzienia i 
tektury, 25 tonn papieru przeb"1tkowego i 15 Henryka Zacha·r asa na 6 lat - Na mocy am 
lenn blbulki kwiatowej, ~blerają,c od odl>ior nestii obu skazanym kary więzienia zmniejsza 
ców nadpłaty. Między in. kupowi.!l i Dolewski no do polowy. 

alczymy o żY'cie ka! 
składajcie datki na streptomycynq 

Przed tygodniem 'Zgłosił &Lę do nasiej rc-1 Po•sypały się ofiary. Jut do dnioa dzi~;!ejuego 
da.kcji ob. Zygmunt Szwarc, repatriant z Wilna wpłynęlo 18 tysięcy tlotych od nasz~h Czy­
- robotnik, zatrndnionv w firmie ,,Biały Me- telników. Mały R~io jest w -po.lawie ku~acji. 
lal" - ul. Kilińslciego 29. Potrzeba jednak do uratowania życiu dziecka 

Ob. Szwarc.owi zachorowaA: nagle 8-letni •Y· jeazcz-a 15 gramów 5treptomycyny. 
nak - Ryszard. Dziec.ko przewierlono natY1Ch- A streptomycyna jest droga. Dla dokończe· 
mia5-t do 15z.pittl'la Anny Ma·rH (Klinik-a Cho,rób 
Dziecięcyx:h Uniwer6vtetu Łódzkiego). Lekairze 
1lwierdzili groźny stan dziecka. 

Jedno ty>lko w obecnej chwiJi je;;t leka'f· 
st.wo, które może ocalić dziecku żyde -
STREPTOMYCYNA - oświadczyli leikar.:e„. 
ale 6kąd wydo:stać ten cudowny lek? 

Zr<>ipacro:ny ojciec za po śred111idwem na• 
ll'Zeqo pisma -zwrócił 11 i ę do lódz!dego świata 
pracy o pomoc. Daliśmy apel pn.cz radio do 
tvch, którzy p06iade.ią ·ten kosztowny "1-od~k:. 

Przemysł wełn:any 
wa~czr o 11ierwszeAslwo 

We współzawodnictwie wśród tkaczy pra­
cujących na dwóch krosnach kortowych najle­
psze rezultaty w PZPW Nr 2 osiągnął Antoni 
Berger (160 proc. normy). 

W PZPW Nr 1 pierwsze i drugie miejsca 
zajęły: Irena Karbowska i Lucyna Wojtak (po 
147,9 proc.). 

W PZPW Nr 35 pierwsze miejsce zdQbyła 
Maria Marczak (145,2 proc.). Następne miejsca 
zdobyli: Jan Drewnowic:o (142,5 proc.) oraz 
Jan Kałuziński (141,B proc.). 

W PZPW Nr 36 ·wyróżnili się: Józef Bed­
narek (160 proc.), Jan Pawlak (159 proc.) i An­
toni Laskowski (158 proc.), a w PZPW nr 38 
Kazimien Wojtc.zak i Feliks Milczarek (po 
160 proc.,. 

PA1JSTWOWE 
ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO Nr 2 
w Łodzi ut. Nowotki 1113 zakupią 

SILNIK elektryczny pierścieniowy 
30 KM 380 V 960 obr.Imin. z rozrusz­

nikiem oleJowym, kołem pa.sowym tired· 
'nicy 300 mm i uniami. 

We współzawodnictwie wiród tka­
. c;:ck pracujących w PZPB w Rudzie Pa 

bianlcklej na 8 krosnach pierwsze mieJ­
sce uzyskały: Marta Majer (1'15 proc.) 
i Irena Ziółkowska (160,3 proc.). Na 
„i;zódkach'' pierwsze miej11cc za.jęty:' Sta 
nisława Baranowska (162.8 proc.) oraz 
Barbara Jacoń (161 proc.). 

. W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob­
słui:ujący 6 krosien uzyt1l,ał 168,9 proc. 
Dals7.e miejsca zajęły: l\faria Pyziak 
Cl65,S proc.) Helena Horus (16',9 proc.) 
oraz Genowefa Korzeniowska (156,l 
proc.). 

Stanisława Itocjasz (4 krosna) wy­
konała sw"' normę w 1'3,3 proc. 

We współzawodnictwie grupowym 
wyprzedził zespół majstra Klbłera (124, 7 
proc) zespół Encla (101,2 proc.), 

\V przędzalni odpadkowej uzyskał An 
toni Myszkowski 173,3 proc. 

W PZPR Nr 2 w prz«:dzalni na 4 stro 
ttach wyrótnUy się: Bronisława Olejni­
czak (148,9 proc.), Walentyna Czapska 
(14.6,1 proc.), Anna Ciesielska {146,l 
proc.) oraz Apolonia Sinocba (142,5 
proc.), a na 3 strona.cli Józefa Cielniak 
(1'17,7 proc.) oraz Maria Wałęska (148,9 
proc.). 

W tkalni na „czwórkach" najlepsze 
rezulta~:v zdobyły: Hele&:\ Płach~ <1 'H,9 
proc.). Lucyna Ju!'lzczak (155,4 proc.) 
oraz Marla Klingbeił (153,2 proc.). Bi:o­
nislaw Ciuła pracują,cy na „sześciu kro­
snach wykonał swe zadanie dzienne w 

nia kuracji potrzeba jeazcze wiele ly$ięcy zło· 
tych. 
· Nie wątpimy, że lódzJ,a b.rać robotnicza po· 
maż~ dalej ojcu w jego walce o życie dzioc!rn. 

Oflairy przyjmuje nadal redakcja „Gloou 
Robotni<.izzgo", Łódź, Piotrkowska 86 IlI ptr. 

116 proc„ a Maria Borówka w 15'1'.1 pro. 
W PZPB Nr 3 WYró:lnlły się w przc;­

dzalni: Antm ina Słodkiewicz (168,8 
proc.) oraz Genowefa Taslńska (166,6 
proc.), a w tkalni („czwórki") Bronisla­
waMa.tczak (178 proc.) i Lidia. Wapszko 
(165 proc.). 

W PZPB Nr 4 najlepsze wyniki uzy­
skały: Jadwiga Kusr;czyńska, Anna Je­
zierska (ósemki) oraz l\fai:h Wachowska 
I Józefa Błaszczyk (czwórki). 

W PZPB Nr 5 odznaczyły się w przę 
dzalni: Stanisława Swiderska, Janina 
Grzelak, Maria Rojewską. j Weronika. 
Langner, w łkalni: Anna Biażejewska, 
Zofia W;i.liszek, Marla Dziedzic i Mag­
dalena Florczyk. 

W PZPB Nr 6 w przędza.lni czoło­
we miejsca zajęły: Helena Jagielska 
(154,2 proc.), StaniBława Szydłowska 

(154,8 proc.) oraz Genowefa. Olejniczak 
(153,6 proc.). 

Tkaczka Sta.nlslawa Cieślak obsługu· 
Jąca 6 krosien wykonała plan dzienny w 
16l,5 proc„ a Stanisław Andrzejewski 
w 161 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkalni („czwórki") 
pierwsze miejsce zą.jęła StaniBława Pio­
trowska (161,l proc.) a drugie Maria 
Grębowski.\ (159.9 pt<'c.). 

W PZPB Nr 8 w przędzalni (4 stro­
ny) czołowe miejsca zajęły: Aniela l\fa­
Jews!ł:a (166 proc.) .i Aniela. .Jani~k (165 
proc.). 

Towarzysze: Roman Rosiak - p1zewodniczący 
Rady Zakładowej, Tadeusz Stangret - sekre· 

tarz koła PPR, Leopold Lass - brakarz 

gret i Stefania Malek. Obie tkaczki pracują 
22 lata w przemyśle. 

Rolę przodującej pill'lii peperowcy te) tkał 
ni rozumieją należycie - należy przodowa~ 
przede wszystkim w dziedzinie produkcji. 

Na 187 zatrudnionych, 72 robotników i pra 
cowników należy do Polskiej Partii Robotni· 
czcj. Niemal. wszyscy doskonale orientują się 
w stanie produkcji swoich zakładów. Muszę 
stwierdzić . że ze zdumieniem słuchałam prze· 
wodn. Rady Zakładow tow. Rosiaka, który nie 
tylko zajmuje się sprawami bytu robotników, 
lecz również doskonale orientuje się w zagad 
nienlach produkcyjny-:h. Tyczy się to także 
pozostałych czlon,ków Rady Zakładowej. Tkal· 
nia 1 „A" jest jedną z nielicznych fabryk, w 
której Rada Zakładowa w tym samym skła· 
dzie pracuje od 1945 r. „W tym roku nie ule­
gniemy. Załoga musi wybrać innych. Jesteśmy 
zmęcz.en!. Niechaj .. zastąpią nas młod~i" -
tłumaczy tow. Rosiak: · 

Rozwój tej fabryki i działalność kola par­
tyjnego oraz Rady Zakładowej zdumiewa przy 
bysza. Z satysfak-:ją stwierdziłam, że na każ 
dym odcinku peperowcy realizują uch,wały 
partyjne. Na naszą prośbę o dane cyfrowe 
produkcji trzech towarzy5zy odrazu sięgnęło 
po notatki. a czwarty znał cyfry na pamięć. 
Byli to: kier. tkalni tow. Kamiński, Leo· 
pold Las, brakarz , przewodniczący Rady Zakła 
dowej tow. Rosiak, II sekretarz koła Józef 
Szunickl, który ma za sobą 50 lat pra-:y, I se 
kretarz koła tow. Tadeusz Stangret - majster 
tkacki. Z ciekawością oglądałam w sprawozdaw 
czej ankiecie miesięcznej dane produkcyjne, 
udzie!one mi przez sekretarza koła. Porówna­
łam z danymi oficjalnymi - zgadza się co do 
joty. Tow. !:'tangret nie omylił się. We wrze• 
śniu ub. ro~u planowano 48,539 mti: - wyko 
nano 41,675 mtr w listopadzie ub. roku pla· 
nowano 58,112 mtr - wykonano 60,117 mtr. 

Z braku prądu stracono 1,677 metrów to• 
waru. 

W grudniu planowano 58,705 mtr. - wy­
konano 64,087 mtr. 

Z powodu braku prądu stracono 7,680 mtr • 
\V miesiącu styczn•u planowano 63,637 rntr. 

Towarzysze na c1ele z kierownikiem tow. 
Umińskim kontrolują azień po dniu wykona­
nie planu, w ramach możliwości usuwając 
wszystkie przesz!!:ody. 

Trzeba podkreślić, że znaczna poprawa za­
szła w pracy tkalni od listopada. Jest to mie 
siąc, w którym kierownikiem ogólnym :z;ostał 
stary, wypróbowany, ofiarny pra-::ownik filbry 
ki tow. Stani&ław Umiński. 

„To również zasługa wszystkich towarzy• 
szy - można powiedzieć - całej załogi ro· 
botniczej, która w każdej sprawie pomaga l 
zgodnie współpracuje z dyrek<:ją i Radq, Za­
kładową. Mając takich pomocników, jak na· 
sze koło partyjne, każdy uczciwy Polak i fa• 
chowiec może pierwszorzędnie pokierow~ 
fabryk;i" 

Takie świadectwo wydał tow. Kamiński 
swoim partyjnym towarzyszom i całej załodze. 

Dla uzupełnienia należy dodać, że z akty• 
wem tkalni ściśle współpracuje zastępca dyr. 
technicznego, Kombinatu Łódź Północ - czło 
nek PPS-u tow. Gierucki. Dzięki jego inten­
sywnej pracy możliwym się stało przejśc!& I pierwsze i grupy tk:czy* n: czwórki. 

. Tkalnia I „B'' współzawodniczy z Tkalnlą 
Nr „A". Załoga tkalni „A" dała się prześcig• 
nąć. Spóźnili się z przejściem na czwórki. Ma 
my nadzieję, że do dnia ukazania się naszego 
artykułu tkalnia ,.A'' dogoni „B". 

Przecież organizac.je partyjne „A" są sil· 
n!ejsze - są tam koła PPR i PPS - „B" zaś 
posiada tylko jedno koło PPR. Peperowcy te 
go koła wzywają do współzawodnictwa prze­
de wszystkim ws7.v!'łk•rh członków PPR i PPS Oferty kiemwać do PZZPP Nr 2 w 

Lodzi, ul. M. Nowotki Nr 163. 52tt-k 
llfl~--:1~-9".!:!---:::i,_._""=-...-i-.::ll"'-:.~ł", ~:--i~---111.-~-r-_.._IC"'_._R--_._~'-,1 tlcć!lni „A''. 

B. Beatus 
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Nr 2fJ GtOS PIOTRKOWSKl 

~~~i2~~~~~:~0wa 1 Now.e drogi spółdzielczości wiejskiej · 
Dziś: Pawła. ; Handy aktywów PPR, PPS i SL- w sprawie przebudowy Snółdzleiczośc i ch:o,sk:ej 

Ki n a J We wszystkich miastach wojewódz- dokonane zostało w poszczególnych wo- ku będą należały wszystkie SZJóldzielnie 
„„ . , . kich odbędą się dziś narady szerokiego jewództwach w 70-80 proc. W ciągu g1ninne „Samopomoc Chłopska" . 

. ~ino „~AŁ~K (Piotrk~;') · Dzi- aktywu spółdzielczego PPR, PPS i SL, najbliższych tygodni proces ten w za- 2) ~V stat1:1cie uwzglę~ione zostały 
siaJ premiera filmu produkcJl amery- poświęcone zagadmeniom przebudowy sadzie zostanie zakończony. zadama powiatowego związku w zakre-
kańskiej „Niewidzialny detektyw". struktury spółdzielczości polskiej. Na posiedzeniu Zarządu Głównego sie planowej gospodarki. Nakłada się 

Prezes Zarządu Głównego Związku Związku Rewizyjnego Spółdzielni RP., na władze spłdzielni i powiatowegoo 

.· Wainiejsze telefony 
1049 
13-14 
10·41 
10-72 
11-13 

10·70 

Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
Powiatowa Komenda MO. 
Mlejskl KomlsarlatMO. 
Straż pożarna 

Ubezpleczalnl11 Społectna. 

Szpital św. Trójcy 
Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 

&1-13 od 21 - 1 ruo. W niedzielę i święta 
dyżur dzienny w szpitalu św. Trójcy. ..... __ _ 
Redakcja administracja „Głosu .l'iotrkowskle 

go" Piotrków Trybunals~i. ul. Słowackiego 
Nr 26. Telefon 15-4.0 

Rewizyjnego Spółdzielni RP. poseł E. w dniu 20 bm. został przyjęty wzoro-. związku odpowiednie obowiązki i prze­
Pszczółkowski w następujący sposób wy statut Powiatowego Związku Gmin- widuję się sankcje. Powiatowy zwią­
przedstawił obecne stadium prac nad nych spółdzielni „Samopomoc Chłop- zek może wystąpić do centrali o zawie­
przebudową spółdzielczości i zagadnie- ska." oraz instrukc3a przewidująca pro- szenie władz spółdzielni za niewykona­
nia, jakie przedyskutowane będą na cedurę powołania do życia powiatowych nie planu lub innych zobowit.zań. 
niedzielnych obradach. · · związków : Ta zasada zwiększa możliwość dys-

Niezależnie od akcji przygotowawczej Nowymi elementami przyjętego sta- pozycyjności aparatu spółdzielcz<Jgo w 
która ma za zadanie przebudowę cen- tutu są następujące zasady: stosunku do planowej gospodarki pań-
tralnych instytiw.ii spółdzielczych, po- 1. Zasada powszechności i jednolito- stwa. 
myślnie rozwija się również w terenie ści. Powiatowe związki powstaną we 3. Nie mniej ważną zasadą są nowe 
akcja przebudowy spółdzielczości net wszystkich powiatach, oparte na jedna- formy powiązania spóldziel.czości rolni­
odcinku wiejskim. Lącznie powszech- ko·wym statucie, którego zmiana nastą- czej ze Związkiem Samopomocy Chłop­
nych spółdzielni na wsi z gminnymi pić może tylko za zgodą przyszłej cen- skiej. Ustalanie planów dla spółdzielni 
spółdzielniami „Samopomoc Chłopska" trali rolniczej. Do powiatowego związ- ma się odbywać w porozumieniu i po 

Kronika milicyjna 
Konto czekowe redakcji „Głosu Piotrkowskie. Dnia 17 bm. nieznani sprawcy doko- 16 bm. dwóch nieznanych osobników z 

uwzględnieniu opinii Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Przedstawiciele Zw. 
Sam. Chłopskiej biorą udział z głosem 
doradczym na wszystkich posiedzeniach 
zarządu i rady na<izorczęj powiatowego 
Związku. Zachowana w ten sposób zo­
stała jednolitość dyspozycji pionu s]Jól­
dzielczośc·i rolnicze.f. 

go": Komunalna Kasa Oszczędnoścl w Piotr naJi włamania do spółdzielni wydawni- bronią w ręku dokonało napadu rabun­
kowie Nr 425. czej „Książka" w Piotrkowie na Placu kowego na sklep ob. Pytlowej Ireny. 

Administracja czynna od godz. s do godz. 16. Niepodległości nr 2, skąd zabrali 42.966 zam. we wsi Meszcze, gminy Uszczyn. 
w 1oboty od godziny s do 13. J złotych. I Sprawcy po zrabowaniu 6 tysięcy zł. 

---- * * * zbiegli w niewiadomym kierunku. 4. W każdej radzie nadzorczej po­
wiatowego związku reprezentowana J·est 
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przynaJmniej połowa istniejących w po-

·Turystyka - dla najszerszych mas 
Wielka rola .Polskiego Towarzystwa Kraio~nawczego w or­

ganizowaniu robotniczych wycieczek po kraju 
Skrót - PTK - nie wiele mówi ogółowi, 

a jednak jest to instytucja stara, mająca za­
równo w latach przedwojennych jak I w dzi­
siejszych poważny dorobek! Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze istnieje już przeszło 40 
lał i w swych szeregach skupiało wybitnych 
naukowców i miłośników krajoznawstwa. W 
czasach zaborów Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze zyskało sobie nieoficjaln<\ nazwę 
„Ministerstwa Polskości" gdyż zasadniczym 
jego dążeniem było zaznajomienie społeczeń­
stwa z własnym krajem, jego zabytkami kul­
turalnymi i historycznymi, życiem ludu, stro­
:lami regionalnymi i zwyczajami. 

W latach międzywojennych PTK skiero­
wało swą działalność na · tory popularyzacji t 
wiedzy o kra,iu, organizując turystykę, wy­
głaszając cykle odczytów i prowadząc na sze­
roką skalę dział wydawniczy jak np. staran­
nie opracowany Słownik Geograficzny. 

Towarzystwo przed wojną p'osiadalo 60 od­
działów terenowych zrzeszających kilkanaście 
"sięcy członków. Wszystko to łącznie z.sie­
cią muzeów regionalnych, schronlsk wyciecz­
kowych I bogatych bibliotek zostało zupełnie 
w czasie okupacji zdezorganizowane 1 przez 
Niemców rozgrabione. 

Jedyną rzeczą która dziwnym trafem oca­
lała to centralna biblioteka turystyczno-krajo­
znawcza Ucząca blisko 8 tys. tomów. 

Dla reaktywowanego w 1945 roku Towarzy· 
stwa, była to baza wyjściowa. Dzięki popar­
ciu władz w pierwszym rzędzie Ministerstw 
Oświaty i KomunikaCJl oraz poważnym sub­
wencjom szybko zaczął postępować proces od 
budowy Towarzystwa. .Tuz dzi§ po trzech ta­
tach działalność Towar.zystwa Kra.foznawcze- ' 
iro posiada 30 oddziałów z kilku tysiącami 
członków wydaje dwa miesięczniki „Ziemia" 
I „Orll Lot" i uruchpmiło wiele schronisk tu­
rystycznych w Karkonoszach, na Mazurach i 
Pomorzu Zachodnim. 

11111111111111111111111111111111111'11111111111 

W planach na najbliższy okres PTK prze-
widuje poszerzenie sieci organizacyjnej, opra-
cowanle najważniejszych szlaków wycieczko-
wych, przygotowanie dom6w turystycznych 
i schronisk w najważniejszych pod względem 
krajoznawczym rejonach, oraz zorganizowanie 
kursów przewodników. 

Wreszcie bodajże jednym z najpoważ· 
niejszych zadań PTK jest ujęcie masowego ru 
chu wycieczkowego w z góry określone ramy 

przy współdziałaniu na tym odcinku z KCZZ 
i organizacjami młodzieżowymi. 

Turystyka przed wojną była dostępna dla 
niE'licznych. Swiat pracy bezskutecznie do­
magał się wprowadzenia wczasów. I większość 
robotników całe tycie spędzało przy warszta­
cie, nie mając żadnych motliwości poznania 
nie tylko odległych stron swego kra.ju, lecz 
nawet okolic rodzinnego miasta. Dziś czasy 
się zmieniły i właśnie dlatego przed PTK wy­
rastają poważne zadania i nowe obowiązki. 

Piotrków liczy 40 tys. mieszkańców 
Według danych Głównego Urzędu Staty- kobiety, a w Piotrkowie nawet 117 kobiet. 

stycznego ludność miasta Piotrkowa Try- Powiat piotrkowski liczy obecnie 193.800 
bunalskiego przekroczyła już liczbę 40.000 mieszkańców, czyli 93 osoby na klm. kw. 
i wynosi 40.141 osób. Co do gęstości zaludnienia stoi on w woje-

Belchatów posiada obecnie 4.780 miesz-, wództwie łódzkim na 3 miejscu, po m. Lo-
kańców, Sulejów 4.329. dzi i pow. brzezińskim. 

Na każdych 100 mężczyzn przypada 103 ----

Przejechana 
przez rowerzystę 

Krogulski Antoni za.mieszkały w Piotr 
kowie przy ul. Roosevelta Nr 9 zamel­
dował w M.O., że córka jego, idąc chod­
nikiem ulicy Tomickiego została prze­
jechana przez nieznanego rowerzystę i 
z przerażenia straciła mowę. 

Jak nas informują stan zdrowia ob. 
Krogulskiej uległ poprawie. 

~---
REUONT KINA „POLONlA" 

Nareszcie rozpocz~to prace remontowe w 
.sali byłego kina „Polonia". Remont potrwll 
25 dni i już w połowie ~zyszłego miesią­
ca w sali kfoa ,.Polonia" :10zpocznie się 
Ilormalne wyświetlanie filmów. 

Skrzynka pocztowa 
Halina Jastrzębska. - Szkoła pielęgniar­

stwa istnieje w Lodzi przy ul. Piotrkow­
skiej 45. Druga szkoła prowadzona przez 
PCK istnieje przy ul. Szterlinga 1-3. 
Przyjmowane są kandydatki od 18 do 30 
lat. Czas trwania nauki wynosi dwa lata. 

„X" z Kamińslia. - Materiał Wasz otrzy­
maliśmy lecz nie zostanie on przez nas za­
mieszczony gdyż jest tematycznie spóźnio­
ny. Numer „-wyzwoleniowy" jak napewno 
zauważyliście sami ukazał się w zeszły po­
niedziałek. 

' Harcerz. ( Gimna~jum Mechaniczne). 
Pierwszy hołd pruski odbył się na dzie­
dzińcu zamku piotrkowskiego. Postaramy 
się o tym jeszcze napisać, gP.y odnowienie 
zamku zostanie ukończone . 

D·018835 Jest szczupak! Ucieka! Co tu robić? Może go złapię? 

wiecie gmhmych spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska". Umożliwia to wprowa­
dzenie do rad nadzorczych czynniej­
szych działaczy spółdzielczych i zapew­
nienie reprezentacji terenu. 

N a naradach w dniu 25 bm. będą o­
mówione ogólne zasady zmian struktu­
ralnych, wzorowy statut powiatowego 
związku i praktyczne formy realizowa­
nia organizacji tych związków. Niedziel 
ne zjazdy winny stać się mobilizacją 
i punktem wyjścia dla przystąpienia na 
terenie wsi do drugiego etapu przebu­
dowy spółdzielczości wiejskiej, do two­
rzen·ia poiuiatowych związków. 

Powiatowe związki · powstają w tere­
nie już samorzutnie, z inicjatywy miej­
scowych działaczy spół~ielczyeh. Po­
wiatowe związki powstawać będą na 
zebraniach organizacyjnych z udziałem 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", jako członków-założycieli. 

W powiatach, gdzie istnieją powiato­
we sp~ldzielnie rolniczo-handlowe lub 
powiatowe spółdzielnie „Samop~mocy 
C~łopskiej" , nie będzie się tworzyć od­
d~eln:ych P?Wiatowych związków. Spół­
dziel_me takie będą się przekształcały na 
powiatowe związki, przyjmując nowy 
wzorowy statut. Spółdzielnie rolniczo­
handlowe, których zasięg działalności 
nie wykracza poza obszar gminy, prze­
kształcać się będą, lub łączyć z gminny­
mi spółdzielniami „Samopomoc Chłop­
ska". 

Członkowie spółdzielni rolniczo-han­
dlowych przechodzić będą do gminnych 
s~6idzielni „~amopomoc Chłopska". Po­
wiatowy związek będzie tylko związ­
kiem osób prawnych - gminnych spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska". 
Wkroczyliśmy w decydujący etap 

przebudowy · spółdzielczości wiejskie]. 
Przebudowa ta musi być sprawnie i 
sz~bko zakoi1czona, ażeby przygotować 
spoldzielczość do jej zadań w zakresie 
or!l.aw~zacji obrotu t?warowego między 
WS'tą ."' mwstem, zwiększenia produikcji 

\ 

rolne1 prze~ organizowanie należytego 
zaopatrzenia w artykuły przemysłowe, 
rozbudowę przemysłu rolniczego i two­
rzenie ośrodków maszyn rolniczych. 

Komunikat 
We wtorek, dnia 27 stycznia rb. o 

godz. 9 rano w świetlicy WK PPR przy 
ul. Piotrkowskiej 55 odbędzie się odpra­
wa powiatowych i miejskich instrukto­
rów kolportażu. Obecność obowiąz~o-
wa. 

Koniitet Wojewódzki 
PPR w Łodzi 
Wydział Propagandy 

Wy~awca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. RP-d. I Adm. Lódź. Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216· 14.. Sekrelur: . .1 254·21. Red. nocna 172-31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowske 55, tel 111·50. Konto l'KO Vll·1505. Zakł. Graf. RSW „Prnsa", Administracja Die P.~yjmµje odpow ia'1z1r1lności za terminowy druk oilłoszeA. 
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z żqcia Partii 
UWAGA, INSTRUiiTORZY I PRELEGENCI 
STAROMIEJSIHEJ/ 

We wtorek 27.1 o godz. 17-ej w lokalu wla­
' llDYm przy ul. Nowomiejskiej odbędzie się zc­

braide instruktorów i prelegentów dzielnicy 
Staromiejskie.i. 

MARKSISTOWSKI KURS. DLA NAUCZY­
CIELI 

Dzg c ~odz. 9-e.i rauo w świetlicy KI. przy 
ul. Sier.kie{vicza 49a odbędzie się dla ucze2t- ) 
!'..lików I{m-su - członków PPR i PPS wykhd : 
tow. Żukowskiego n.t. „Biologiczne Podstawy 
Marksizmu". 

Obecność wszystkich słuchaczy kursu obo­
wiązkowa. 

ZEBRANIE KOLA LEI'TORÓW 
Wydział Propagand~· Komitetu ł,ódzkicgo 

zawiadamia., że w ponied~iałek, dnia 26.l br. I 
o gollz. 17-ej w świetlicy KŁ, ul. Sienldewi- i 
cza 49a. odbędzie się kolejne zebranie koła. Lek : 
torów, z nast. porządkiem d21i.ennym: 1) Re­
fera.t tow. Lemiesza pt. „Przemysł włók:Ien­

niczy wczoraj, dziś i jutro" 2) Organizacja 

GL0S 

Ze !!iportu -
50-tct walke w reprezentacji 
sloczy- dzisiaj Pisarski na meczu Warszawa-Lódź 

Dzisiaj o godzi­
nie 16 w hali Wi­
ll'Y odbędzie się 

od dawna oczeki­
\,rany międzyokrę­
. cwy mecz pię­

:iciarski Wars;i;a­
wa - ł.ódż. Spo­
ii:iewano się po 
nim wielu e1:nocji, 
im jednak byliśmy 
bliżej daty 2.S-go 
stycznia, tym bar­
dziej rzedły miny 
amatorów silnych 
wrażeii. 

Z okazji „Tygo-

znaniu wypadł zupełnie dobrze 'W walce z l Gdyby przyjechał „Kolka". w co zresztą 
Liedke. którego wyraźnie pokonał na punkty. wątoimy, doszłoby do rewanźu Pisarski -
Daje to mu dobre świadectwo. Liedke bowiem Kqlczyński, który niewątpliwie zaintereso­
w Pozmmiu jest pięściarzem naog-ół cenio- wałby nie tylko całą Łódź, ale całą Polskę., 

nym. O Patorze nie potrzebujemy pisać, Spotkanie to jednak wydaje się być pod du­
\~· iększość łodzian V\ idziało już warszawianina żym znakiem zapytania . 
i zna jego walory. Pojedynek więc ten zapo-
wiada się ciekawie i prawdopodobnie walka WAGI CIĘŻKIE NIE POWINNY PRZYNIES'ć 
będzie stała na odpowiednim poziomie. · NIESPODZI.fu~EK 

w wadze kogctcicj należy się spodziewać w wadze półciężkiej nie przewidujemy sen­
jeszc~e ciekawszego poj<?dynku pomiędzy sacji. Kotkowski, czy Archacki powinni się 
Sobkowiakiem a Stasiakiem. Rutyna oby- I rozprawić z Żylisem, o ile łodzianin nadal bę­
dwóch zawodników (obaj kiedyś dzierżyli Idzie tylko polował na cios. Niewadził zaś bez 
berło mistrzów Polski) pozwala przypuszczać, i trudu powinien zdobyć punkty na Grzelaku, 
że i t::i walka b~dzie stała na odpowiednim czy Ściborze. Ale niespodzianki w ringu są 
poziomie. wwsze możliwe .. . 

. , dnia Polskiego" w Budapeszcie pięscrn:ze 
obowiązko- Wa>:.:;zawy postanowili udać sic; w gościnę do 

pracy samoli;r.ztałceniowej. 
Obecność wszrstkich członków 

„OLOU" DZISIEJSZEGO l\'IECZJJ 
W wadze piórkowej Sieradzan będzie miał 

za przeciwnika Marcinkowskiego. Podczas tej 
walki też nie powinniśmy się nudzić. Powinna 
ona być zresztą najładniejszą walką meczu. 

Reasumując nasze wywody należy stwier­
dzić, że pomimo osłabionych może składów 
mecz dzisiejszy pod względem sportowym mo­
że całkowicie zadowolić nawet najbardziej 
wyb. -dnych widzów. 

Węgrów, a ponieważ w chwili obecnej stolica 
nie potrafiła skompletować dość silnej ósem­

W dniu dzisiejszym odbędą się następujące ki (sic!) pościągano zawodników ze wszyst-
zebrauia kół: · kich okręgów. Daninę musiała złożyć również 

wa. 

ZEBRANIE Kół, PPR 
W wadze· lekkiej Komuda, jeśli przyjedzie z 

Karpacza, gdzi!:: przebywa na odpoczynku, 
zmierzy się po Bonikowskim z drug~m obie­
cującym „młodzikiem" Gryminem. Ko­
muda, stary wyga ringowy, byłby doskona­
łym egzaminatorem dla łodzianina. W razie 
absencji Komudy zastąpi go prawdopodobnie 
Tomczyński. I w tym wypadku walka ta po­
winna być ciekawa. gdyż Tomczyński jest 
również bardzo obiecującym już zawodnikiem 
młodszego pokolenia. 

Dzisiaj w Łodzi ••• 
RUDA PABIANICKA Łódź w postaci Kamińskiego i Trzęsowskiego. 

o godz. 10-e,i terenowe koło rzen\ie.~Jnicze. O_gło!:zone w początkach ubiegłego tygodnia Piłka ręczna: sala YMCA dalszy ciąg za• 
\vodów koszykówki o mistrzostwo klasy At 
godz. 9-ta konkurencja męska: YMCA II­
ŁKS: TUR II - ŁKS, konkurencja żeńska: 

WIDZEW 
O godz. 10-ej huta „Ge-Ha.". 

STAROl\UE.JSKA 
O godz. 10-e.j terenowe koło Doły. 

BAL UTY 

sklady obydwóch l'cprezentacji w kołach ;:a-
iuteresowanych budziły zresztą duże zas. 
żenia. Nie ulega wątpliwości, że tak reprezen­
tacje War 0 uiwy. jak i Łodzi (te w większym 
jef.zcze stopniu) nie będą dzisiaj najsilniejsze. 

MAGNES ... „NAWALIŁ". 

HKS - Zjednoczone, Zryw - TUR. 

o godz. 10-ej Rogi, Teofilów, o godz. 15-ej Magnesem przyciągającym publiczność na 
Fabianka. dzisiejszy mecz miało być spotkanie Archac- W wadze pólśre('.niej chorego oiejnika za­

stąpi Szczapiński. Łodzianin w Poznaniu wy­
padł wedłu~ oświadczenia kapitam ŁOZB 
dobrze, 1:>rzypuszczać więc należy, że nas nie 
skompromituje w walce z Błażajewskim, czy 
-WCtsiakiem. 

Zebranie sędziów piłkarskich: w sali 
przy ul. Wierzbowei 40 o godz. 10-tej od­
będzie się roczne zebranie członków łódz­
kiego kolegium sędziów piłki nożnej. 

ki - Klimecki, niestety i to zostało w ostat­
UWAGA UCZESTNICY KURSU KORESPON- niej chwili odwołane przez P. z. B„ gdyż Kli­
DENCYJNEGO mccki już w piątek musiał wyjechać z „re­

Boks: w hali Wimy o godz. 16-tej odbę­
dzie się mecz międzymiastowy Warszawa 
- Łódź. 

Zawody pływackie: na pływalni YMCA 
Łódzki Komitet Wydział Propagandy za­

wiadamia, że seminaria z I i II części „Po­
gadanek Ekonomicznych" odbędzie się według 
następującego planu: 

26.1 br. godz. 17-a - Dzielnica Widzew, 
Sródmiejska, 27.1 br. godz. 17-a Dzielnica Gór 
na, 28.1 br. godz. 17-a Dzielnica Górna Lewa, 
29.1. br. godz. 17-a Dzielnica śródmieście Pra-

. we, Staromiejska, 30,1, br. godz. 17-a Górna 
Prawa, Bałuty. -------

Dziś dnia 25.1. 1948 r. o godz. 15,30 w 
pierwszym terminie, o godz. 16-ej w drugim 
terminie w auli Uniwersytetu Łódzkiego od­
będzie się Walne Zebranie Wyborcze z na- 1 

stępują.cym pom~dkiem dziennym: 

1. Zagajenie, 2 Referat polityczny (wygło­
si członek prez. Z.G.) 3. Referat sprawozdaw­
czy, 4. Dyskusja, 5. Wybory, 6. Wolne wnioski. 

---
Co usłyszymy przez radio 

Program na niedzielę 25 stycznia 1948 roku. 
7,05 Muzyka; 8,00 Dziennik; 8,20 Program 

dnia; 8,30 Muzyka; 8,50 Pogadanka Związkll 
Rodzin Radiowych; 9,00 Naboże1istwo z kościo 
ła Farnego w Nowym Sączu; 10,00 Audycja 
regionalnd; 1 I ,OO (Ll Program na dziś, 11,03 
„Przed statutowym Zjazdem Strnnnictwa Lu­
dowego w Łodzi" - przemówie!l1e wojewody 
łódzkiego, ob. Piotra Szymanka; 11,12 (Ł) 
Chwila muzyki; 11,15 (Ł) „Na widowni tygod­
nia"; 11,25 (Ł) Płyty marki „Odeon"; 11,50 
(Ł) Rezerwa; 12,03 Poranek symfonicz. (płytvl 
w przerwie - Rad1okronih.a; 13,30 Audycja 
literacka; 13,40 „NiedziPla na wsi"; 14 25 
Chwila Biura Studiów; 14,30 „u wróżki'' za­
uadka radiowa; 14,40 (L} , Berberyna" słucha 
wisko wg. komedii A. de Musset; 15,25 „Z za 
gadnień wiejskich"; 15,45 „Leopold Staff" -
felieton; 15,55 „Podw1c::zorek przy mikrofo­
nie"; 16,35 Audycja dla dzieci; 16,50 (Ł) „W 
50-ta rocznicę śmierci twórcy „Maratonu''; 
17,0Ó Koncert Krakows!dej OrLiestry PR; 18,15 
Auktualności dżwiękowe; 18,35 „\\Tania pisze 
dramat" - skecz; 18,55 Muzyka; 19,05 (Ł) 
„Notatnik teatralny z Moskwy'' - felieton 
Jana Kotta; 19,20 (L) lJlwory rosyjskich kom­
pozytorów; 19,40 (Ł) .,Prawdy z San Michelle" 
19,50 (Ł) Muzyka '!'. płyt; 20,00 Dziennik, 20,50 
(Ł) Wiadomości sportowe; 20„58 (Ł) Omówie­
nie programu lokalnego na jutro; 21,00 „U 
naszych przyjaciół" ; 21,30 „Na muzycznej fali" 
22,00 Muzyka taneczna; 22,.50 Wiadomości 
sportowe; 23,00 O;tatnie wiad'.imości ; 23,20 
Muzyka taneczna, 23,55 Wiad'.nności z astat- ' 
niej chwili; 24,00 (Ł) Koncert życzeń; 0.4.0 (ł.J 
Zakończenie audycji i Hymn. 

WIECZOR AUTORSKI 

prezentacją „Warszawy•· do Węgier. Zdawało 
by s't; więc, że dzisiejsze spotkanie nie bę­

dzie należało do specjalnie ciekawych. Czy 
tak jest w istocie? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie zróbmy 
przegląd poszczególnych par. A więc zaczyna­
my od wagi muszej. 

NA TĘ WALKĘ MOŻEMY LICZYC 
W wadze tej powinno dojść do spotkania: 

Patora - Kargi.el. Kargiel na meczu w Po-

TU l\iOŻEMY Bl:'.C ŚWIADKAMI 
SENSACJI ... 

W wadze średniej moź\Ó:my być świadkami 
dość sensacyjnego spotkania. W ostatniej bo­
wiem chwili Pisarski zdecydował się stanąć 

dzisiaj w ringu, nie wiadomo tylko kogo przy­
wiezie Warszawa Kolczyńskiego, czy Kossow­
skiego. 

Tenisiści oczekują ieszcze zgłoszeń 
Mimo zlyeh horoskopów ,,Puehar Davisa" zapowiada się nieźle 

NOWY JORK. W Ta ostatnia zadecyduje o swym udziale w 
ciągu ostatniego ty- dniu 27 bm. 
godnia napłyn~ły do z wyjątkiem Meksyku, w strefie europej· . 
Amerykańskiego Zw. skiej grać będą ·.vszystkie dotychczas zgłoszo- ; 
Tenisowego n -0 we ne państwa, a więc: Anglia, Argentyna, Bel­
zloszenia państw na. gia, Brazylia, Czechosłowacji, Dania, Egipt, 
udział w tegorocznym Francja, Hiszpania, Holandia, Indie, Jugosła­
turnieju tenisowym o wia, Luksemburg, Polska, Portugalia, Rumu­
puchar Davisa. Ogó- nia, Szwajcaria, Szwecja, Turcja, Węgry i 
łem do chwili obecnej Włochy, 
udział w turnieju za-
akceptowały 22 pań­

stwa, nie licząc obro!'i.cy pucharu - Stanów 
Zjednoczonych. Ponadto spodziewane są jesz­
cze zgłoszenia Kanady, Irlandii i Australii. 

Ostateczny termin zgłoszeń upływa w dniu 

31 bm. Losowanie rozgrywek odbędzie Się w 

pierwszej połowie lutego r. b. w Białym Do-
Waszyngtonie. 

o godz. 17-tej odbędzie się międzyrniasto· 
'wy mecz Katowice - Łódź. -

Z żqcla DNS•u 

, Uwaga motocykliści I 
Dzisiaj o godzinie 11-tej odbędzie się ze­

branie Sekcji Motorowej w lokalu Klubu 
ul. Nawrot 73-75. Ze względu na omawianie 
w<iżnych spraw obecność wszystkich człon„ 
ków obowiązko1va. 

Gdy przrn1rozek dopisze.„ 
Gdy pozwoli pogoda, 

dzisiaj będziemy świad­
kami drugiego w tym 
sezonie meczu hokejo­
wego w Łodzi. O godzi­
nie 11.30 na lodowisku 
ŁKS-u spotkają się ho­
keiści ŁKS-u z drużyną 
piłkarską. 

Od Redakcji 
Za pozdrowienia nadesłane pod adresem 

„Głosu Robotniczego" od sekcji pięściarskiej 
„Tęczy", przybywającej na wczasach w Bie­
rutowicach - serdecznie dziękujemy i ży­

czymy przyjemnego pobylu i nabrania dużo 
sił na zbliżające się finałowe rozgrywki o dru­
życiowe mistrzostwo Polski. 

śWIEŹE MIĘSO NA KARTY ŻYWN. OŚCIOWE I ne Zebranie Sprawozdawcze bódzkiego Okrę I Wytw. Radiotechn. im. gen. Swierczewsk;e­
Zarząd Miejski w Lodzi _ Wydział Apro- ~owego Związ~u Mo.tocyklowygo z następu- go. zamiast kwiatów na grób :natki Nacz. D} 

. .. a' . d . d . . . d . l 1acym porządkti]m dziennym: reKtora ob. Dt.i;na przekazu1ą u 4 110. 
w1zacJ1 - po aJ~ o w1a omosc1, ze i~ .mac1 .1. Zagaje111e i wybór Prezydhun. 
26, 27, 28 s1yczma rb. w sklepach rzezn!czych 2. Zatwierdzenie protokółu poprzedniego NA SIEROTY PO l'OLEGLYCH PPR-owca~h. 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielczej bę- Walnego Zebrania Zamias~ kwia•ów z okazji imienin nacze1ni-
dzie wydawane mięso świeże (rąbanka) na na- 3. Sprawozdanie z działalności ustępującego ka c. T. ob. Hibnera Henryka wpłacają per 
stępujące odcinki kart żywnościowych: Zarządu: a) ogólne, b) sportowe, c) finansowe. 

Na odcinek 21 z kart I kat. z ro-ca stycz- 4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. ~onalisci Centrali Tekstylnej zł. 2.500 
nia w ilości 1 30 kg w cenie 8 zł za porcję, 5. Dyskusja nad sprawozdaniami i udziele· 

Na odcinek 21 z kart IRD3, IRD7, IRD12 w nie absolutori~m . ustęp~1jącem~ Zarządowi. l'IJ'A RZECZ „WALCZĄCEJ HiSZPANII" 
ilości o,65 kg w cenie 4 zł za porcję, 6. Rozpatrzeme 1 .zdtw1erdze":1e. planu pra~y: Koło PPR przy Dyrekcj\ Przemysłu Welnia-

N 1 . l 21 k t ""f" cu· . . k" ) kalendarza sportowego 1 prehmmarza budze- nego zł. 1 500. 
. "a oc c1~e;<. z a~· „m m~Cl~~zyn~ ·ie towego na rok .1948 . . . . . 
1 „C ~dla c1ęzko pra~uJących) w iloscr 0,35 kg 7. Rozpalrzemc i zatw1erdzeme wn1oskow 
w ceme 2 zł za ptlrCJę. zgłoszonych na dwa tygodnie przed Walnym 

Mięsa przydziałowego w dni mięsne to jest Zebraniem. Miejski Komitet Opieki nad Grobami Bo· 
jowników o Wolność i nad .byłym więzieniem 

29, 30 i 31 bm. sprzedawać nie wolno. 8. Wybó: Zarządu i Komisji Rewizyjnej. w Radogoszczu składa serdeczne podziękowa-
Komunikat powyższy nie dotyczy kart RCA . 9· Wolne wnic~!d. nie kapelanowl Kościoła Garnizonowego ks. 

OFIARY NA MUZEUM W 'RADOGOSZCZU 

KLUB LITERATÓW ,.PICKWICKA" ----- płk. Ławryno\viczowi za poniesio-."'.e trudy, chó 
TrauęuHa 6 I p. Wt~jś'.lie przez Hotel Ofiary rowi przy tym kościele za odśpiewanie pieśni 

Vl'ton.~k dnia. 26 styczni:.. br. 0 godz. zo -c.i żałobnycb, ~wiaciarniom, J.tóre łaskawie ofia-
Na zakup zastrzyków streptomycyny dla rowaly kwiat1 na symboliczną trumnę, usta­

min. 30 Wieczó1· autorski Wojciecha Zukrow- Rrszarda Szwarca ofiarowali Z-ca Generalne- wioną w dniu 18-19 stycznia ku czci Męczen­
skiego. go Dyrektora CZPW inż. Czesław Bąbinski ników Radogoszcza na pięknie, bezinteresow· 
WALNE ZGROMADZENIE MOfOCYKLISTÓW honorarium za artykuł z dn. 9-go bm. zł. 2.500 nie udekorowanym przez ob. E. Kowalskiego 

KAZIEMIERZA TRUCHi".NOWSKIEGO f Zarząd ŁOZM zgodnie z art. 23 statutu Pracownicy Biura Reklam i Oqło~zeń R.S.W sarkofagu przed Kościołem Garnizonowym. 

W ponkdziałPk dnia ~6 IJm w Mie'.;;ki"' ' ~7 }.>f. i art. 11 r.egulaminu OZM 1w0luj,, na 1 · Prasa·· zł. 3.3oo I Jednoczefoie Komitet składa serdeczne po· 
· lerii Sztuk p; · · " ·„>1.r,--1-,:ał Kt• 1 ' '· .,{J 5 lutego 1948 t w świe~IJ,~y Elektro· 29-a T-sza orużvna harcersk.; "1· 5oo. I dzic:k<iwanie tvm wszystkim, którzv s~ła.dając 
Sztuki ZarządH »v: '·";1dcnr, •.v Lodzi Ur'."ą'l '· ·· ni t.ńd7.kiej przy ul. Daszyńskiego 56 o go-1 ofiary, przyczyn.li ~1ę do zebrania na Muzeum 

Wirczór a1.1lor'~: i • .„,„„ „ T uchi>nr;w;'. en -'li ni11 17-ej min 30 w pierwszym terminie, NA ŁODZKĄ RODZINĘ RADIOV\'Ą. pamiątek po więźniach RadoQoszcza. Oqółem 
Poczat11k n w ' 11 ;~ J') · ' 'nD b~,,,r- 'w , 11 nrlz. 18 ei w rlmoim !11r111in1P Roczne Wal- Rada Zakladowa l nracownicv Pa:óslw zło:i;o110 zł 6.52G.. 


